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D o d a t e k  d r o ż y ź n i a n y  d l a  i n w a l i d ó w  p r a c y
(PAT) W arszawa, 16 grudnia 

K om isya  ochrony pracy i  skarbowo-budżetow a
pod przewodnictwem posia Renera odbyty wspólne 
żebranie w obecności delegatów ministerstw a skar
bu, ochrony pracy i bylei dzielnicy pruskiej. W y
brano podkomitet, do którego weszli przewodni

czący Reger oraz posłowie Brejski i  Sokołnicka, 
Celem komisyi jest ustalenie wniosków zaprowa
dzających ola wszystkich inw a lidó w  pracy dodatek 
d rożyź iiiany  w wysokości 100 do 26G0/*  od dnia 
1 s tyczn ia  1321.

C o  F r a n c y a  r a d z i ł a  P o l s c e
* 1  l  f  1 '*• P a ry*> grudnia.

Niektóre orgar > ' „tauowsły prezydenta mi
nistrów Leyguesa z powodu ostatnich oświad
czeń w deklaracyi tyczącej Polski, która została 
przełożona w sposób uieścisiy i niezwłocznie 
Zużytkowana przez biuro Wolffa w duchu jeszcze 
bardziej tendencyjnym. Leygues zakomunikował 
komisyi dia spraw zagranicznych, wobec której 
złożył powyższe oświadczenia, że między Fran-

cyę a Polską zawsze is tn ia ła  zgodna w ym iana za
pa tryw ań. Rząd francuski udzielił Polsce w cza
sie inwazyi rosyjskiej swojej pomocy, mimo tego 
zalecał, aby rząa polski um o cn ił g ran ica  naw ój 
rzeczypospo litu j. Rząd zalecał równocześnie Poisce 
użycie wszelkich wysiłków w celu utworzenia 
wewnątrz państwa s iin ych  o roan izacy i a d m in is tra 
cy jnych  i finansow ych.

Zmiany w dyplomacyi polskiej Urzędnicy otrzymają 13-tą pensy?
W arszawa. (Tol. wł. „Naprzodu). W przyszłym 

tygodniu przybędzie do W arszawy poseł polski 
W Madrycie p. Skrzyński, kiorego przyjazd 
Związany test z zamierzonymi zm ianam i aa poi- 
sk icń  p isców kacn zagran icznych . Przyjeżdża także 
do Warszawy poseł przy W atykanie Kowalski, 
którego oowełania je s t  definitywnie postanowione.

Premier bułgarski w Polsce
W arszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Bułgarski 

prezyueut ministrów StauiDutiuski przyjeżdża 
24 bm. do Bochni, gdzie zostanie przyjęty przez 
prezydenta ministrów Witosa. Święta spędzi p. 
Stainbuiiński w Zakopanem, a 27 bm. przyje- 
dzie do W arszawy. Po dłuższym iu pooycie uda 
się w okrężną podróż po Polsce i zwieuzi mię
dzy innymi Kraków, Lwów, Poznań i Łódź.

Uwolnienie posła z więzienia 
niemieckiego

W arszaw a. (Tel. wł. „Naprzouu"). Dziś przy
był do Sejm u poseł Zagórski (Nar. Partya Pi acy), 
który za mowę wygłoszoną na wiecu w Essen, 
został aresztowany i dopiero na interwencyę 
konsuta polskiego p. Bareiszewskiego został wy
puszczony. Rząd niemiecki przyrzekł w tej spra* 
wie przeprowauzić ś.euziwo.

Polska delegacya pokojowa 
nie przyjadzie r.a święta
W arszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Szef sekcyi 

w prezydyum Rady ministrów p. Lechowicz, 
który był wysiauy do Rygi w specyalnej misyi, 
Wrócił wczoraj do Warszawy. Wedle jego o- 
świadczenia polska delegacya pokojowa nie przy* 
jedzie n a  św ięia do Warszawy.

Gzy rząd polski jest zawisły  
od dyplomacyi zagraniczre,?

W arszawa. (PAT). Prezydyum Rady ministrów 
komuuiKUje: Pewne organa prasy polskiej po
dają do pubiiczhej wiadomości, jakoby nomina- 
cyę pana Jan a  Kantego Steczkowskiego na mi* 
bistra skarbu poprzeczny kroki ze slrony pre
zydenta ministrów, zm ierzające do uzyskania a- 
Pronaty taj itom inacy i u przedstawicielstw dyoła* 
^atyczuyci) w Polsca. Prezydyum Rauy mini
strów stwierdza, że wiadomości te polegają na 
3owolnych dentystach (irasy i rde ououwiadają rze
czyw istośc i.

Warszawa. (PAT). „Przegląd wieczorny" do
wiaduje się, że pogłoska, iż urzędnicy państwowi 
nie otrzym ają irzynastei pensyi, nie odpowiada 
prawdzie. Minister skarbu według tego pisma 
przeprowadzi''postanowienie wypłacenia urzęd
nikom odpowiedniej gwiazdki pien.fźnej.

U przymus szkolny w szkołach 
zawodowych

W arszawa. (PAT). „Przegląd wieczorny* do
n o si: W kołach przemysłowych czynione są 
starania, aoy rząd w jak najszybszym  czasie 
wprowadził przymus szkoluy w zawodowem 
wykształceniu rzemieślnika przemysłowego. Nie
zależnie od pomocy rzą iu, zrzeszenia przemy* 
siowe m ają jak  najenergiczniej współdziałać orz* 
zawouowem wykształceniu robotników.

Reorganizacya 
ministerstwa wojny

Warszawa. (PAT). Do W arszawy ma wkrótce 
przybyć z linii dem arkacyjnej generał Sikorski, 
który ma objąć podsekretaryat stanu w mini
sterstwie spraw wojskowych. W związku z tem 
ma nastąpić reorganizacya tego ministerstwa 
i sztabu generalnego.

Odparcie oszczerstwa 
brukowca endeckiego

Warszawa. (PAT). W  związku z wiadomością* 
mi podanemi w numerze 8 4 l „Gazeiy Porauuej* 
z 16 b. m. pod tytułem „Sensacyjna ucieczka*, 
jakoby szef jednej z najważniejszych grup wy
działów wojskowych zniki w raz z dokumentami 
sekretnym i, naozeine aowództwo wojsk polskich 
stwierdza, że wiadomości, te rzucające potwor* 
na korpus oficerski wogole, w szczególności zaś 
* a  skład oficerów pełniących służbę w naczel- 
nem dowództwie wojsk polskich, są najzupełniej 
bezpocstawise i na niczem nia sę oparta.

Wszyscy oficerowie w naezelnem dowództwie 
wojsk polskich pełnią siużbę na wskazanych sta*

, nowiskach i żaden fakt zniknięcia a sukrotarini 
dokumentami ma miał m ielcu .

t a i in is s i  czescy 
wzywają flo powrotu ao pracy

Praga. tPAT) Wydział wykonawczy czeskiej par
tyi komunistycznej ogiosil w „Rudetu Pravie“ ode
zwę do robotników z wezwaniem, Aby w oiągu 
czwartku powrócili do pracy.

Liga narodów przeciw 
rozbrojeniu

oenewa. (PAT). Zgromadzenie Ligi narodów 
zatwierdziło jednogłośnie uchwałę w sprawie 
zbrojeń. Przyjęto artykuł, dotyczący zobowią
zania, aby me przekroczyć w ciągu najbliż
szych dwóch lat ooecnej wysokości budżetu 
wojskowego. YV głosowaniu nau tą sprawą wzięło 
udział 37 państw. Siedm głosowało przeciw, po
między niemi Francya i Polska.

tidaewa. (PAT). W szyscy członkowie zgroma
dzenia Ligi narodów wyrazili jednogłośnie swoje 
uznanie Leonowi Bourgeois za jego stanowczą 
i szczerą interwencyę w sprawie zbrojeń. Rour- 
geois kładł szczególny nacisk na niemożebność 
zastosowania tychsam ych reguł do państw neu
tralnych, których m ateryał wojenny jest niena
ruszony, a do państw w ojujących, które zmu
szone są do oadawauia swojego materyaiu wo
jennego. Następnie Leon Bourgeois podkreślił 
również stan walutowy, który uniemożliwia 
wszelkie wyrównanie między budżetami rozmai-< 
tych państw.

Żądania żydów w Lidza nsrudćw
Paryż. (PAT) Angielski komitet izraelicki i Aiii- 

ance israelite czynią starania, aby przyjęcie do 
Ligi narodów Finlandyi i innych państw było uza. 
leżuione od włączenia do ich konstytucyi klauzul, 
gwarantujących prawa mniejszości narodowych, 
Robert Gecii popiera podobno żądanie powyższe.

Pomoc Ameryki dla dzieci
Mausn. (PAT. Radio). Na Wniosek Hoowera 

postanowili am erykańscy właściciele fabryk iii, 
mów urządzić składkę w wysokości 2 */a milio
nów dolarów na cierpiące dzieci europejskie.

Powstanie na Krymia
Lwów. (PA T). „Ridnij K ra j* donosi: Na Kry- 

• ńiie wybuchio wieikie powstanie przeciw bol
szewikom. Komendę nad powstańcami objęli 
Tatarzy z mirzą Baitiewym na czeie. Do T ata
rów przyłączyło się wielu robotników i m ary
narzy z Łłeoustopota, sprzyjających Wrangtowi. 
Bolszewicka gazeta „Rewolucya ua Zachodzie* 
nazywa tych powstańców krymskimi Pellurow* 
cami i przykłada do niego wielkie znaczenie. 
Da powstańców kryinskien przyłączało się 5000 
Wrangiowców, którzy dotąd ukrywnii się w gó
rach. Są  też pogłoski, że Machno spieszy ną 
pomoc kiym skim  nacyonalisłom.

Jugosławia zrywa stosunki 
z Bułgaryg

B elgrad. (PAT). Południowo-siowh ńskie biuro 
prasowe donosi: Ponieważ Bułgar} a nie speł
niła postanowień traktatu z  Neuiliy, dotyczą
cych Jugosław ii, rząd jugosłowiański zerwał) 
•tosunki z Bułgaryą.

Dymisya gabinetu serbskiego
B elg rad . (PAT) Prezydent minist.ów Ve»nic* 

przedłożył regentowi dymisyę gabinetu

Konfereneya 
o odszkodowanie niemieckie

B rukssta . (PAT) Konfereneya rz< czoznawców 
koalicyjnych jednogiosnie wybrała na prezydenta 
Beiacro;x. Program prac konferencyi, dotyczący 
sytuacyi ekonom cznej i finansowej, Jakoteź zdol
ności płatniczej Niemiec, zostanie zakomunikowa
ny delegatom niemieckim, którzy od jutra wezmą 
udział w konferencyi.
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C o  s o b i e  r z ą d  m y ś l i ?
Rozpacz ogarnia mieszkańców miast na widok 

nędzy, na ja k ą  gospodarka aprowizacyjna rzą
du ich skazuje. Pytamy się, czy możl wym był
by w Innem państwie taki stan, żeby przez prze
szło m iesiąc i  to w zimie nie dać odrobiny 
chleba, szczypty m ęki, deka tłuszczu? Czy w in
nych państwach ludność znosiłaby ze spokojem, 
jak  u nas, te męczarnie głodu i zimna? Czy na
sza ludność m iejska, ja k  może sobie wyobrażają 
n asi op;ekunowie aprowizacyjni, już oduczyła 
się jeść  albo nauczyła się godzinami wystawać 
n a  15 stopniowym mrozie, aby zdobyć kawałek 
chleba czy parę ja j?  Niechby który z po ter. tan- 
tów m inisterstw a aprowizacyi pofatygował się 
ran  utko o zmroku na ul. B racką w Krakowie, 
a  zobaczy stkoatniałe — bo głodne i nieubra- 
ne — tłumy kobiet i dzieci, czekające na otwar
cie składu ja j,  aby k ilka sztuk zdobyć. Niechby 
tak i pan na własne oczy oglądnął sceny, jak ie  
rozgrywają się na pl. Szczepańskim i przed pie
karniam i, gdy ukaże się trochę chleba czy m ą
k i, naturalnie po paskarskich cenach.

Mamy obecnie rząd niby koalicyjny i ztnamy 
dokładnie trudności wewnętrzne i zewnętrzne, 
ja k ie  ten rząd ma do zwalczania. To jednak nie 
może nas powstrzymać od głośnego wołania, że 
rząd w niesłychany sposób tra knuje ludność, 
SBCzegónie krakow ską, jak  niemniej tych funk- 
cyonaryusizy państwowych, od których byt pań
stw a zależy: kolejarzy i pocztowców. —  Jak  to. 
czyżby W arszawa m iała być bliższą sercu tego 
rządu, niż Kraków, Lwów i wogóle wszystkie 
m iasta małopolskie? W W arszawie ani na ty
dzień nie przerwano wydawania chleba kontyn
gentowego, a  u nas Już zapomniano, kiedy był. 
W Warszawie pism a ogłaszają co tygodnia, w 
którym dniu chleb będzie wydawany, a  u nas 
dzienniki codzienni# potwierdzają, że znowu 
chleba niema.

W czoraj ogłosiliśmy glos rozpaczy pocztow
ców, którzy grożą konsek wencyami w razie u- 
trzym ania obecnego stanu. Jeżeli rząd nie po
czuwa się do obowiązku zapewnienia swoim rze
szom pracującym  kaw ałka chleba, to cóż się 
dziwić, że szary tłum nie przedstawia dla niego 
żadnego zainteresowania, ten tłum cierpiący w 
milczeniu i wyczekujący w pokorze zmiłowania. 
A cóż rząd wyrabia z kolejarzam i? „Robotnik" 
warszawski opowiada, ja k  rząd zwalił na barld 
centralnego związku kooperatyw kolejarskich  
misyę żywienia 700.000 ludzi (kolejarzy z ro
dzinami), jak  im na to nie dał ani grosza, gdyż 
gwarancyi rządu aż na 6 milionów żaden bank 
nie chciał przyjąć i jak  wkońcu zamiast potrze
bnych od września do listopada 1740 wagonów 
zboża dano im tylko 127 wagonów — na blisko 
trzy czwarte miliona ludzi! A przecież koleja
rze żyją — powie ktoś. Naturalnie że żyją, ale —

jakby  się wyrazić — tieurzędow nie: urzędo- 
wnie ministerstwo aprowizacyi powiads, że nie
ma m ąki, ale gdy zjawi się deputacya z ja k ie jś  
okolicy z groźbami, to m inisterstw o bokiem 
przydzieli trochę mąki. W rezultacie ogół kole
jarzy tą odrobiną się nie pożywi, a  związek 
kooperatyw musi słuchać wyrzutów, że przecież 
m ąka jest, tylko on nie potrafi je j wydostać.

Jak ież  są następstwa te j gospodarki? Oto 
rada nadzorcza centralnego związku koopera
tyw uchwaliła następujący wniosek:

„Rada nadzorcza upoważnia zarząd do zrze
czenia się rozdziału kOatyn.yen.to wych artyku
łów spożywczych, skoro nabierze przekonania, 
że niem a możności uzyskania od rządu nale
żnej pracownikom kol. żywności."
A ponieważ przekonanie to na podstawie fak

tów z  ostatnich tygodni już zostało nabrane, 
kolejarze będą chyba bezpośrednio —  rozmawiać 
z rządem o swej aprowizacyi. Do czego takie 
„rozmowy" mogą doprowadzić, chyba rząd ro
zumie. My tyle wiemy, że najm niejszy opór ko
le jarzy przeciw systematycznemu ich głodzeniu 
może doprowadzić do zupełnej katastrofy: za
m iast wzmożenia ruchu, nad czem radzi spe- 
cyalna ankieta, może nstąpić coś zupełnie prze
ciwnego.

Zastanówmy się nad tem, co najbliższe dni 
nam przyniosą. Pom ijam y okoliczność, że za 
kilka dni będą święta; w ciągu siedmiu lat w o j
ny odzwyczailiśmy się już od tradycyi, ale co 
będzie z normalnymi dniami? Przecież jest wy- 
kluczonem, aby obecny slr-n rzeczy przeszedł w 
regułę. Ludzie pracy — robotnicy i urzędnicy —  
powiedzmy, wyduszą znowu ja k ą ś podwyżkę 
płac, cóż z tego, kiedy i za największą kwotę h ic  
nie będzie można dostać, Czas najwyższy, aby 
rząd wyszedł ze swej roli obojętnego widza. — 
W ostatnich dniach znowu pocieszają nas Ru
munią —  niechby to się już sprawdziło. Nieste
ty, tyle zapowiedzi ju ż słyszeliśm y, a żadna nie 
była zrealizowaną, że i w rum uńską nie wierzy
my, aż je j na własne oczy nie będziemy oglą
dali. i

it.

Z zaboru czeskiego
Studenci polscy w czeskich kuźniach

Z Frysiztatu donoszą: Czwarty już tydzień sie
dzą niewinnie zaaresztowani studenci orłow
skiego gimnazyum w  więzieniu ostrawskiem. —
O powodach tych zagadkowych zaaresztowań 
nie można się wcale z żadnego źródła niczego 
dowiedzieć.

Niektóre czeskie pisma chciały  ze sprawy tej

uczynić w ielką „aferę" polityczną, ale pote®» 
dietylko że przycichły, ale nawet odwołały za' 
rzut zdrady stanu. Niewiadomo więc, za cb lu
dzie ci siedzą w więzieniu. Niektórzy urzędnicy 
czescy oświadczają, że i  .oni nie znają powodó^ 
aresztowania.

W śród osiemnastu aresztowanych znajduje si? 
powszechnie ceniony obyw. Moeliwald z OrłoweJ. 
staruszek Gu-letni, który się nigdy nie zajmo
wał polityką. Za co więc wiążą tego starca?

Zaznaczyć należy, że studenci rozmieszczeni 
są  w celach wspólnie ze złodziejami i bandyta' 
mi i że nie są traktow ani jako więźniowie poli
tyczni, lecz jako zbrodniarze. Z jakiego to dzie
je  się powodu — poiaost&je tajem nicą sądowych 
władz. i . i , . , i,.

„Robotnik Ś ląsk i" pisze: '■/

„Protestujem y przeciwko tego rOflzajn traktu  
waniu naszej dziatwy szkolnej i  żądamy t f *  
chlego wypuszczenia tych niewinnie uwięzio
nych chłopców z k a ż n l l"

Ludu roboczy K rakow a! 
Tow arzysze i Tow arzyszk i!

W niedzielę 19 grudnia o godz. 10 przedpołu
dniem odbędzie się w sali teatiu Powszechnego 
przy ul. Rajskiej

Z g r o m a d z e n i e  l u d o w e
z porządkiem dziennym:

1) Aprow izacya.
2) Otdynacya wyborcza gminna.
3) Ustawa o ,ochrouie karoieniczników*. 
Przemawiać będą socyaiistyczni radcowie miejscy

i członkowie krakowskiej Rady Robotniczej.
Towarzysze 1 Tow arzyszki 1

Cotaz większy głód w  m iastach  wśród ludności 
pracującej, niedomagania gospodarki miejskiej ora* 
lichw a  m ieszkaniow a zagrażają egzystencyi pro
letaryatu.

Musimy wyjaśnić przyczyny tego położenia i do*
magać się jako jedynego ratunku:

natychmiastowego sekwestru z iem iop łodów
i zatwierdzenia przez rząd uchwalonej już przed 
dwoma laty przez krakowską radę miejską 5 przy* 
m io tn iko w e j o rd y n a c ji w yborczej gm inne j 1 

Musimy zaprotestować przeciw now ej lic h w !*  
kam ien iczn ików  I 

Przybądźcie na zebranie m asow o !
K rakow ska Rada R obotnicza P PS.

W

E. L. WOYNICZ

■ J A C K  R E Y M O N D
E upoważnienia autorki przełożyła z angielskie

go M arya Kreczowska

— H elen o '— mówił siwowłosy mężczyzna — 
to powołanie, taksam o ja k  inne. Kto sunę twier
dzić, że jest m niej święte? Nie chciałem  mówić, 
dopóki nie byłem zupełnie pewnym; zeszłego ro
ku powiedziałem ci tylko, że dziecko *na, talent. 
Dziś mówię ci, że talent genialny.

— Je ś li to jego powołaniem — odrzekła po
woli — to musi za niem iść i  na nic się nie zda 
tracić słowa. M iałam jednak nadzieję... Nagle 
podniosła oczy na obraz wiszący na Żeranie. 
Ja c k  nieraz mu się już przyglądał, zadając sobie 
pytanie, co może przedstawiać. B yła to duża fo
tografia, reprodukcja rzeźby, przedstawiająca 
olbuzymią posiać kobiecą w podartych szatach 
r.o skutem i rękom a, a u je j stóp m artwych lub 
um ierających mężczyzn.

—  W ielki Bożel w estchnęła Helena, twarz 
kry jąc w dłoniach.

Ja ck  wysunął się W' m ilczeniu. Nic nie zrozu
m iał oprócz tego jednego nagiego faktu, że jest 
nieszczęśliwą; głęboko się nad nim jednak za
dumał, nie uświadomiwszy sobie nigdy przed
tem, że jeszcze ktoś na świecie oprócz niego, mo 
ie  m ieć tajem ne zgryzoty.

Przed wyjazdem do Paryża, Konrad przez m a
łą  chwilkę egzaminował Tea, w najrozm aitszy 
sposób próbując jego słuchu. Ostatniego popo
łudnia, gdy wszyscy siedzieli na traw niku zwró
cił chłopcu uwagę na przeróżne pauzy w śpie- 
;Wie poszczególnych ptaków, 

r— Tao, pam iętaj o tem, że odkładając skrzyp

ce, by pójść na przechadzkę, woale nie przesta
jesz się uczyć m uzyki; każdy ptak może cię cze
goś nauczyć. Najlepszym nauczycielem, jakiego 
ja  m iałem, był mój oswojony skowronek.

— Konradzie! zawołała Helena — ty chyba 
skow ronka nie więziłeś w klatce!

Zaśm iał się. — Byliśm y obaj w te jsam ej k la t
ce. Było to w więzieniu w Moskwie; znalazłem 
ptaka na podwórzu ze złamanem skrzydełkiem 
i pozwolono m.i go zabrać do celi. A zanim mii 
się skrzydełko wygoiło, całkiem  się ju ż niem al 
oswoił.

—  1 już z wujem pozostał? — spytał Teo.
— Nie, wyfrunął —- szczęśliwie stworzonko!
Ja ck  zdawał się nie przysłuchiwać rozmowie.

■wycinając zwyczajem chłopców swe nazwisko 
na korze grubego pnia .Nagle, nie kończąc wy
cinać, zerwał się z ławy hałaśliw ie, gbiwowato, 
ja k  zwykle.

—  Idę do królików'.
Ciężkim krokiem  ruszy! na przełaj murawy 

z rękom a w kieszeniach, fałszywie świszcząc 
przez zęby: „I młody Obadja mówił do stareero.
W  ostatnich czasach przepadał za komicznemi 
śpiewkami, jakkolw iek nigdy nie zdołał pochwy 
cić  m elodji, nie m ając słuchu.

— Ja ck ! krzyknął Teo. biegnąc za n im ; — fał
szywie gwiżdżesz; przecież to wysokie f.

—■ Dziwnie nieokrzesany chłopiec ja k  na przy
ja c ie la  Tea — nieprawdaż? zauważył Konrad, 
gdy chłopcy riie mogli go już słyszeć.

— Zdaje się-— w roztargnieniu rzekła Helena.
Teo przyb egł z powro‘em.
— Matusiu —  Ja ck  taki zły, że nie można się 

do niego zbliżyć.
— Doprawdy?
— Ta.k; chciałem  z nim ró jść  do królików, a 

on mi powiedział, żebym sobie poszedł do licha.
— Nie ple"ć głupstw — rzekł Konrad.

H elena wstaia z twarzą zaniepokojoną.
— Gdzie on poszedł?
— Do domu. Matusiu, zostaw go lepiej w bjk>‘

koju ; on i w szkole od czasu do czasu byw-a tak1 
ponuiry. Ale wnet się usipokoi.

—  Idź z wujem Konradem oglądać króliki 
było całą odpowiedzią Heleny.

W róciła do domu i udała się na piąterko d o  
pokoju Jack a . U drzwi przystanęła na chw ilą 
nadsłuchując. Z wnętrza doleciał ją  stłumiony 
głos, ja k i niekiedy słyszała w nocy. Cicho o ‘jw'0* 
rzyła drzwi i weszła.

Ja  alt leżał na s wem łóżku, z twwrzą zasłonięty 
obiema rękam i w p ija jąc się w poduszkę i lka jąc 
cicho, w sposób straszny, stłum iony, nie dzł®' 
cinny. Podeszła do niego i położyła swą rękę ®a 
jego zaciśniętej pięści.

Ani się nie przeraził, ani nie krzyknął; tro
chę się tylko cofnął, wstrzymując oddech i drżą® 
całem  ciałem . Nagle podniósł głowę, a ona ®i' 
rżała, że oczy m iał Galikiem suche i bez łez.

— Och, to nic.
Usiadła na łóżku i oplotła go ramionami. .
— Nie chcesz mi powiedzieć? J a  przede* 

wiem, że nieraz połowę nocy spędzasz bez&e®' 
n ie ; słyszę każdy szmer dochodzący z twego P°* 
koju.

Jack , zagryzł usta.
— D ziękuję; nic mi nie jest. Byłem  froent 

rozdrażn ony, a Teo jest takim nieznośny1® 
osiołkiem , że 8 ni na chwilę nie potrafi mnie z° 
staw ić w spokoju.

— Czy jabym  ci nie mogła norródz? W  twoi® 1 
wieku m ieć już taiem ne zgryzoty, to okiropne' 
Jeśli nie chcesz mnie zaufać, to może komu i®' 
nemu?

(C iąg  dalszy nastąpO-
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E n d e c y  p o w o ł u j ą c y  s i ę  n a  —  

w ł a s n ą  p r o p a g a n d ę
„Gaw ta W arszaw ska" podaj® następu jącą

*llłMłtłUJl>ŚĆ; !
„Dziennik „La Fran ce m ilita ire" um ieścił 

artykuł senatora Cornet'a (członka komisy* 
■praw zagranicznych), p. t. „Nie t ia ć m j z 
oka tego, co się dzieje w Polsce".

Z  artykułu  tego przekonać się łatwo, że sfery 
polityczne Francyi doskonale się oryentu ją 
w naszych stosunkach, i że nie pozwolą się 
•wyprowadzić w pole byle blagą, oficyalneini 
konwenansam i i nieszczerą kokieteryą lu
dzi, których „zasługi•“ wobec państw cen
tralnych  wszystkim są dobrze znane.

D otykając stosunków polsko francuskich 
E okresu n a jścia  bolszewickiego, senator Cor 
net wspomina między innem i o propagan
dzie p. Daszyńskiego i tak o n iej mówi*;

W iceprezydent Daszyński stworzył, podo
bno urząd propagandy zagranicznej, który, 
jakby przypadkiem, składa się ze wszyst* 
kich  dawnych zwolenników pp. Lemp*ckich 
|  LetUu ckich, z  wszelkiego rodzaju wyrzut
ków z „Czasu" |  „Nowej Reform y", słowem 
e  tych, którzy podczas wojny byli stanow
czymi wrogami ententy".

Organ endecki grubo spekuluje na niewiado
mo, coprawda, czyjej naiwności, jeżeli sądzi, ie  
ktoś uwierzy, że senator francuski może ja k  z 
Rękawa sypać nazwami czasopism polskich, lub 
Nazwiskami osobistości politycznych!

Rozumie się, iż ów senator Cornet, chcąc b y ć  
*clśłej „udokumentowanym", jak  się mówi we 
^rancyi, m usiał się zwrócić o jak ieś  dane do 
Mer polskich, a  raczej polsko-endeckich, gdzie 
Niu przygotowano parę nazwisk i oświetlenie, że 
^•zyscy przez wiceprem iera Daszyńskiego w y 
drami do propagandy ludzie byli notorycznymi 
••Wrogami eutenty".

Pominąwszy, że specyalnych „wrogów enten- 
kjr" w  Polsce nie było, a  byli natom iast wrogo
wie caratu, związanego z ententą i że szpetną 
i*st robota endecyi, iż w tym kierunku usiłu je 
Nlu autoreklam y m ącić opinię zagraniczną — 
przejdziemy do oceny sam ej notatk i „Gazety 
w arszaw skiej".

Endecya nie poprzestaje n a  zaciekłem  zwal
czaniu wewnątrz k ra ju  osób, je j zawadzających: 
Nailuje je  ostrzeliwać i zza granicy, aby p o te m  
m k ra ju  p o w o ły w a ć  t l ą  na opinią zagraniczną.

Toteż i w tym •wypadku organ endecki prze
drukowuje ustępy artykułu z „France m ilitaire" 
 ̂ wola z tryum fem : Oto ja k  we Francyi oceniają 
działalność i wybór osób, dokonany przez wi- 
łńez. Daszyńskiego!

Ogromna uciecha! Tylkcfc ja k  na tem wycho

d z i k r a j?  D o k o ła  P o ls k i  re zsm u w ttjg  s*eć p o d e j
rz e ń  j wskazuje na to  choćby tytuł artykułu, 
który tyle zadowolenia sprawił endecyi: „Nie 
trafm y z oka Lago co się dzieje w  Polsce"; jak  
gdyby w  i-olsce działy s ię  jak ieś straszne dla 
F ran cy i rzeczy.

Rozumie s*ę, że endecya zarazem podnosi, że 
nie wszyscy w Polsce są wrogami ententy, że są 
i  „sprawiedliwi" — endecy właśnie. Ale ponie
waż niem a w Polsce endeckiej dyktatury, więc 
endecya usiiu je dokoła każdego rządu w Polsce 
czynić zagranicą rumor, m niej lub bardziej szko 
dzący interesom  polskim.

W ten sposób w umyśle owego senatora fran
cuskiego powstaje obraz dw ojakiej Polski, któ
ry  „Gaz. W arsz." przytacza:

„Wiemy, że is tn ie ją  d w ie  P o ls k i,  jedna 
lo jalna, wierna i rozsądna, druga sekciar- 
ska , uparta i ograniczona".

K to b y  p rz e c z y ta ł sam ą tę  charakterystykę, 
miałby prawo pomyśleć, że d ru g a  je j część, roz
poczynająca się przym iotnikiem : „sekciarska" 
odnosi się przedewszystkiem do sekty Lutosław
skiego et comp., gdyż tak ie j nienawiści selapar- 
akiej, k tó ra b y  dyktowała szko d ze n ie  w ła s n e m u  
k r a jo w i ,  byle m ó d z  dotknąć przeciwnika, a  za
razem popisać się szerokością swoich stosun
ków — ta k ie g o , powtarzamy, s e k c ia rs tw a  poza  
w y h o d o w a n ą  p rze z  D m o w s k ic h  e nd e cyą  n ie m a  
a n i  w  P o lsce , a i i i  te m  m n ie j  w  in n y m  k r a ju .

Ponieważ jednak próbki, przytoczone uprze
dnio z „F ra n c e  m ilita ire" dosadnie dowodzą, z 
ja k ie j  s t ro n y  cze rp a n o  ta m  in fo r m a c je ,  s tre sz 
cza ją ce  s ię  w k o n k lu z y i ,  i e  trz e b a  n ie d o w ie 
rz a ć  P o lsce , przeto ową częścią polskiego społe
czeństwa, którą p. Cornet ochrzcił nazwą „lojal
nej i  w iernej" (nie w stosunku do Polski wszak
że!) ma b yć  endecya...

W  s to s u n k u  do  P o ls k i  n ie lo ja ln o ś ć  e n d e c y i 
m oże  iś ć  w  p a rze  t y lk o  z  p rz e c iw d z ia ła n ie m  lu b  
p o d w a ż a n ie m  in te re s ó w  p o ls k ic h , p m k ty k o w a .  
n o m  p rzez  n a ro d y , ry w a liz u ją c e  z  n a m i.

A  dzieje się to p rz e d  p le b is c y te m  n a  G ó rn y m  
Ś lą s k  u l  *

Taik endecya, gdzie może, rozpyla wokoło 
kw asy podejrzenia! Mierzy w  osoby, ale je j z ja 
dliwy, gryzący fluid przynosi szkody i  Polsce 
caełj.

Boć, ja k i przy szczególowszej analizie wyglą
da taki o b ra z  dwn P o ls k , p o d s u w a n y  c u d z o z ie m 
c o m  p rze z  e n d e cką  p ro p a g a n d ę " : „sprawiedliwi" 
(endecy) są m niejszością, skoro nie mogą chwy
cić w swo ręce pełnej władzy, skoro w idocznie są 
u ciskani — gdy tek poza granicam i sarkają . —  
U steru sto ją  przeważnie „sekciarze" — niena-

PK Z EG LĄ D  L IT E R A C K I

P o ś m i e r t n a  k s i ą ż k a  

C h łę d o w s k ie g o f
Kazimierz Chłędowski: O s ta tn i W a le z y u s z e .
^zasy odrodzenia we Francyi. (Nakład Gebeth- 
Nóiu i  W olffa). Stron 443. Z 29 rycinam i. Cena 

480 mk.).

I I .
Na w yraziście podmą! o wian em t3e obyczajo- 

N̂ em rysu ją  się kontury postaci i zdarzeń h i
storycznych. Czasy ostatnich Walezyuszów to 
6boika nietylko renesansu, lecz także reforma
c i  i wywołanych przez nią walk religijnych, 
^natol Framce (umysł pod wielu względami po
krewny Chłędowskiiemu) w swej przepysznej 
Nistoryi Pingwinów, tej subtelnej satyrze na fci- 
Mdryę ludzkości i  na dziejopisarstwo, streścił 
*kieje re/ormacyi w następujęcem  lapidam em  
Mlaniu, tchnącem  sm utną ironią: „Katolicy
Rznęli protestantów; protestanci rżnęli katoli
ków; oto były pierwsze postępy wolności my- 
*U.„“ Podobny pogląd na te krwawe dzieje, prze 
tojony odrazą i oburzeniem szlachetnej duszy 
"olejącej nad dzikością i  zbrodniczością instyn
któw ludzkich, da się wyczytać ze skieślonych 
frrzez Chłędowskiego obrazów walk relig ijnych  

Francyi.
Szereg widoków, w strząsających do głębi 

V e m  okrucieństwem , przesuwa się przed oczy- 
Nta czytelnika. Przoduje temu piekielnem u wy- 
Nzdaraju zwyrofdniałycli nam iętności Sorbonna, 

średniowieczny uniwensytet paryski, skost

niały w obskurantyzm ie, zajadle i m ściwie gnę
biący wszelkie objaiwy samodzielnego m yślenia 
i  postępu duchowego. Widzimy następnie, jak  
przeciw tej twierdzy zacofania zakłada Duciia- 
tel uniwersytet konkurencyjny, College de Fra.n 
ce, ostoję swobodnych badsń i wolności naucza
nia. Ale Sorbonna tryum fuje: z je j inieyatywy 
zapalają się we Francyi tysiączne stosy, na któ
rych płoną nietylko książki, lecz także żywi lu
dzie za swe przekonania, za jak ieś nieopatrzne 
słowo, za zjedzenie kaw ałka m ięsa w piątek... 
Sk ra jn y  radykalizm , czy po jednej, lub drugiej 
objaw ia! się stronie, mnożył tylko nieszczęścia, 
potęgował okrucieństwo, co Chłędowski wymo
wnymi wykazuje przykładami. Zam iera w lu
dziach wszelkie uczucie ludzkie. Król, sławny 
renesansowy król Franciszek I, ów król-rycerz, 
protektor sztuk i nauk, wraz z całym dworem 
przypatrywał się z rozkoszą uroczystemu obrzę
dowi pieczenia na śmierć żywych ludzi. „I tego 
króla uważają za ozdobę kultury Odrodzenia!"— 
woła ze zgrozą Chłędowski. „Jedna pani d‘Etam  
pes z towarzystwa kiólewskiego nie chciała się 
przypatrywać, jak smażą ludzi na wolnym ogniu; 
raizil ją  widok biedaków, w ijących się z bolu 
w płom ieniach. Udała, że powonienie je j nie 
znosi odoru piekących się ciał i wróciła do do
mu. Inni byli wytrzymalsi. Sorbonnie tak się 
podobał ten tryumf „zasad", że wyszukiwała 
coraz to nowych berezyarchów i całym i mie
siącam i trwały takie ofia ;y  „na chwalę Bożą" 
już nietylko w Paryżu, ale i n,a prowincyi."

Zdziczenie dochodzi do zupełnego zezwierzę
cenia i doprowadza wkońcu do osławionej rze
zi hugenotów w noc św. Bartłom ieja. Rzeź ta, 
jedna z najokropniejszych, jakie zna historya 
ludzkości, opisana jest w licznych dziełach,, na
wet w podręcznikach szkolnych. Czytałem wie-

widzący ententy... Rozumie się, polityk zagrani
czny. którego t,a.k przysposobią endecy, nie bie
rze za złe swemu rządowi, gdy w ja k ie jś  kwe
sty i choćby pozornie spornej — (przypomnijmy 
choćby Karwinę) Polskę na drugim planie po
staw i.

PR2EGLĄDJLITERACKI
Czasopismo prawnicze I ekonomiczne. Ro-

cffiink XV II, Nr. 5— 8. Naczelny redaktor: prof. dr 
W ł. Leop. Jaworski. Świeżo opuścił prasę nowy 
tom tego wydawnictwa, które — zgodnie z 
swym programem — przynosi szereg artykułów, 
poświęconych pracom nad kodyfikacyą prawa 
polskiego, ja k  również zagadnieniowi życia co
dziennego z dziedziny prawa i ekonomii. F  ̂ p o 
czyna je  ankieta, zainieyowana przez prof. K u- 
manieckiego na tem at „Na drodze do stanowo* 
śei", któremu odpowida prof. Jaw orski. Dalsza 
głosy w tej kwestyi pojawią się w następnym 
tomie. Prof. Gołąb zamieszcza uwagi „O konie
cznych sprostowaniach w dziedzinie nauki o 
działaniach prawnych", dr Zweig omawia w dal
szym ciągu problem wartości, prof. Dztiurzyński 
drukuje pracę p. t. „Przedsiębiorstwo spedycyj
ne w kodyfikacyi polskiej ustawy handlow ej", 
dr Silbiger „O unieważnieniu umów m ających 
za przedmiot nierumości ziem skie".

Bogaty dział receu zyjny pióra prof. Zdzdo- 
ehowskiego, prof. Krzymuskiego, dra Bruraie- 
ra  i innych, oraz „Głosy ze świata prawniczego" 
(prof. TiłF  dopełniają całości, która zarówno 
teoretykom ja k  i prawnikom praktycznym do
starcza bardzo interesującego materyalu.

Skład  główny „Czasopisma" znajduje się w* 
lokalu „Krakowskiej Spółki W ydawniczej", 
Kraków, ul. św. Filipa 25, nr. tel. 3199.

„Gospoda p o e tó w " (m iesięcznik poetycki). — 
W ars za vi a  coraz częściej daje wryraz koniecznej 
potrzebie organu, gil zięby skupiła się „młoda 
pieśń polska", w tem swobodnera wypowiadaniu 
się, zaś w tej dążności: „ad m aiora nati sum us". 
„Gospoda poetów", wydawana przez Xa we rogu 
Gliszkę, rozpoczyna swój żywot — może kw iata 
na bagnisku, jak  wiele dotychczasowych przed
sięwzięć, któro ugrzęzły w m ętach fali życia, 
n ie mogąc zdobyć się na silę tych ptaków, któ
rym l obcięte skrzydła odrastają... W  każdym 
razie, jako  wysiłek pracy młodych w inna zna
leźć w  społeczeństwie chętnych i popaircie. Re- 
prezentacyę pism a objął p. Michał A sanka-Ja
po U (Zielona 20 I. p.). Pism o znajduje się we 
wszystkich księgarniach naszego m iasta.

R i i i i b iM p i l
le  j e j ’ opisów; wszystkie budziły grozę niawy- 
słowioną. Ałe żaden z nich nie jost tak wstrzą
sa jący . ja k  opis Chłędowskiego, chociaż ten nie 
ubiega się za efektam i, lecz opowiada poprostu 
i objektywnie. Co opowiadaniu Chłędowskiego 
nadaje nasitrój wprost szatański, to opis zacho
w ania się królów podczas tej rzezi. Oto trzej 
królowie: król francuski Karol IX , na którego 
rozkaz rzeź tę urządzono, brait jego Henryk, póź
niejszy król polski, oraz szwagier ich Henryk, 
król Nawarry, rzekomy orędownik ideowy hu- 
genotów i  wolności sum ienia, kazali sobie spro
wadzić do kom naty pałacowej k ilka kobiet lek
kiego życia i, podczas gdy na ulicach Paryża 
grzmiały wystrzały i mordowano tysięce nie
winnych ludzi, urządzili sobie wyuzdaną orgię 
z  temd kobietam i, którym na zakończenie pod
palili pochodniami włosy na ciele.’.

A w Rzymie papież Grzegorz X III kazał wy
płacić sto talarów posłańcowi, który pierwszy 
przywiózł wiadomość o nocy św. Bartłom ieja, 
i odśpiewać dziękczynne „Te Deum", a  amba
sadorowi francuskiem u oświadczył, że ta  rzeź 
paryska sprawiła mu więcej radości, niż pięć
dziesiąt takich zwycięstw, jak  odniesione przed 
rokiem  zwycięstwo połączonych flot chrześci
jań sk ich  nad turecką pod Lopainto. Na chwałę 
nocy św. Bartłom ieja kazał papież wybić medal 
pamiątkowy „z wizerunkiem z jednej strony 
papieża Grzegorza X III , a zdrugiej anioła mści
ciela, który w lewej ręce trzyma krzyż, a w dru
giej m iecz i napada na bezbronnych herety
ków..."

Ale krew niew innie przelana zrodziła m ści- 
cie’i. Noc św. Bartłom ieja  wywołała przełom 
w wyobrażeniach politycznych, podkopała au
torytet królew ski i dała początek owej literatu
rze dem okratycznej, która doprowadziła po pi ze



i

D o k o ł a  o d b u d o w y
K o n feren ey a

W  dniach 5, 6 i 7 grudnia obradowała w B er
nie przygotowawczo konfereneya międzynaro
dowa w spraw ie odbudowy Międzynarodówki, 
zwołana przez niezależnych niem ieckich i 92 w a j 
carską partyę socyalistyczna. Brali w n iej udział 
im ieniem  .“zwaj carski ej partyi socyalistycznej 
Graber, Grimm, łiu g ler i Heinhard, im ieniem  
niezależnych Crispiea, Ledebour, Ililferding i 
Rosenfeld, im ieniem  au stryackiej partyi socyali 
stycznej Fryderyk Adler- i Otto Bauer, im ieniem  
socyalistycznej partyi n iem ieckiej w Czecho* 
Siowiacyi Cernak, socyalistycznej partyi francu
sk ie j Longuet i Faure, im ieniem  angielskiej Nie
zależnej Partyi Pracy W ailhead, Johnson i  
Sliinwedi, wreszcie m ieńszew ik aosyjski Mar
to w.

Zw ołania tej konferencyi domagały się odda
wana liczne partye, które wystąpiły z II między* 
narodówki, a nie weszły do III-e j, liczba zaś ich 
jes t poważna a jeszcze poważniejsza jakość. Po
za obrębem jakiejkolw iek organ izacji między
narodowej znajduję, się prócz wyżej wymienio
nych partyi także partya socyalistyczna Startów 
Z je d n o cz o n y ch  i szereg drobniejszych partyi w 
Europie. Liczba tych ostatnich może w najbliż
szych m iesiącach znacznie się zwiększyć skut
kiem słynnych 21 warunków w ypychających za 
nawias I i i .  międzynarodówki, niektóre już do 
niej należące partye. W szystkim  tym partyom 
daje się silnie odczuwać brak organizacyi m ię
dzynarodowej, to też konfereneya berneńska 
m iała właściwie cel podwójny przygotowania 
odbudowy prawdziwej Międzynarodówki obej
m ującej cały zorganizowany proletarjiait św iata 
i łączącej Moskwę z Brukselę oraz stworzenia 
dia sto jących  obecnie poza obrębem obu mię
dzynarodówek, & obejm ujących najm niej nolo- 
vvę zorganizowanego proletarydłu św ia ta ,. par
t/i tymczasowej o rg an izac ji międzynarodowej. 
Ten ostatni cel je s t oczy wiście znacznie ła tw ie j
szy do osiągnięcia niż pierwszy.

Jednakże i tu znalezienie sta łe j 1 w yraźnej 
wspólnej platformy jest silnie utrudnione prze® 
brak u większości partyi bioręcych udział w 
konferencyi berneńskiej zdecydowanej i śm ia
łej własnej polityki w najw ażniejszych próbie- 
m arach sto jęcych przed proletariatem  i  skłon
ność do wydzierania III  międzynarodówce tere
nu przez licytowanie się z nią w łatwych, popu
larnych a mc-zawsze przemyślanych hastach. 
Odbiśo się to w wydanej przez konferencyę ber- 
neńskę odezwie „Do paudyi socyalistycznych 
wszystkich krajów ".

Odezwa, ta odrzuca obi© istn iejące międzj-naro 
dówki. Co do Ii-e j oświadcza: „W ojna światowa 
zburzyła II międzynarodówkę. Organizacya n a
zyw ająca się II międzynarodówkę je s t tylko 
związkiem partyi tworzących czysto reform i-

szlo dwóch wiekach do w ielkiej rew olu cji fran
cuskiej. „Na zbrodniach nocy św. B artłom ieja —> 
kończy ten rozdział Clilędowski — urosła nowo
czesna wolność sum ienia i wolność polityczna".

W ponurym obrazie zbrodni fanatyzmu jedy
ny jasny punkt tole.; ancyi i swobody przekonań 
stanowi epizod polaki, zmącony tylko odwiecz
ną wadę narodową Polaków : warcholstwem.
Przybyła do Paryża delegacya sejm u polskiego 
ofiarować koronę polskę Henrykowi W alezemu 
i przedłożyła mu do zaprzysiężenia uchwalone
przez sejm  warunki konstytucyjne. Niestety, 
metodę, którą w naszych czasach wzięła w dzie
dzictwo narodowe deinokracya, przewodniczą
cy delegacyi biskup poznański Konarski, nie 
zawahał się ^wzed oboem forum zlekceważyć 
w iążącej uchw ały sejm u i na własną rękę usu
nął z warunków k on stjiu cy jn ycli punkt o wol
ności wyznania, oczywiście niem iły Henrykowi, 
jednem u z osławionych „bohaterów" niedawnej 
nocy św. B artłom ieja . W ybuchła o ten punkt 
kłótnia pomiędzy członkami deleęiacyi polskiej, 
z czego skwapliwie skorzystał Henryk, że nie 
może zaprzysiądz tego spornego między Pola- 
k sm i punktu. Wówczas zawołał Ja n  Zborow
sk i:

— Iurabis, aut non regnabis! (Przysięgniesz, 
albo nie będziesz panował).

M usiał tedy Henryk ponjewoli ziaprzysiąds 
gwarancyę wolności sumienia w Polsce.

Realistyczny i objektywny sposób przedsta
w iania osób i zdarzeń, jakiem u hołduje Clv'ę- 
dowski, o-dziera z nim bu legendy niejedną po
stać. Uwydatnia się to zwłaszcza na osobistości 
H enryka IV, pierwszego Bourbona na tronie 
Fnamcyi, męża ostatniej W alezyuszki i dziedzi
ca korony Waieayuszów. Jakże różny je s t jego

„N A P  R Z 0  D“

M i ę d z y n a r o d ó w k i
b e rn e ń s k a

styczne i nacjonalistyczne skrzj-dlo między
narodowego ruchu robotniczego. Te partye teo
retycznie zapoznaję historyczne konieczności 
rew olucyjnej waiki klasow ej ograniczając pro
łetaryat bez wzglądu na specyalne konieczności 
różnych krajów i okresów rozwoju, do metod 
demokratycznych. W praktyce zrzekają się re
w olucyjnej w aiki o u jęcie władzy przez proie- 
tiaryat, dopuszczając reform istyczny m iuisterya- 
lizm jako  drogę do socyalizm u".

I l l -ę  n i i ę dz y na r od ó w k ę charakteryzuje ode
zwa berneńska ja k  następuje: „Międzynarodów
k a  kom unistyczna nazwała się sam a III  mię
dzynarodówką i przez to zobowiązała się pro
wadzić dalej dzieło 1 i II  międzynarodówki. W 
Istocie jednak m oskiew ska międzynarodówka 
jes t tylko związkiem partyj kom unistycznych 
i niczern jnnem  być nie może, póki stoi przy u- 
ch walach swego 2-go kongresu. Narzuca ona 
metody używane przez bolszewików w proleta- 
ryacko-chiopskiej rewolucyi rosy jsk iej wszyst
kim  krajom  jako szablon. Bez względu na różno 
rodność warunków w alki klasow ej w różnych 
k ra jach  chce ona zniszczyć całkow icie autono
m ię poszczególnych partyi socyalistycznych, 
które same tylko mogą ocenić konkretne wa
runki walki w swoim kraju  i podporządkować 
je  uposażonej władzą dyktatorską międzynaro
dowej władzy centralnej. Chce narzucić lorm y 
organizacyjne wyrosłe ze specyalnie rosyjskich 
warunków kulturalnych wszystkim partyam  
socyaRstycznym i dąży świadomie do rozbicia 
tych, które się nie chcę je j dyktandu poddać 
bez oporu. Chce ona podporządkować partyom 
związki zawodowe i dąży do rozdwojenia mię
dzynarodowego ruchu zawodowego. Staw ia w 
m iejsce konkretnej, do warunków życiowych pro 
letaryatu każdego poszczególnego k ra ju  przy
stosowanej walki klasowej, działalność sekclar- 
8ką kierowaną przez władzę centralną, podług 
z  góry powziętych, dla wszystkich krajów jed 
nakowych planów. W ten sposób kom unistycz
na międzynarodówka sam a się uczyniła nie
zdolną do połączenia w swem łonie całego k la 
sowo uświadomionego proleLoryatu".

Co do taktyki w walce o socyalizm to stw ier
dza odezwa berneńska, że musi ona być zależną 
od warunków m iejsca i czasu. D yktatura prole- 
ta r jratu może być wykonywana środkami demo- 
fcraitycznymi, a  „gdzie w okresie decydującej 
walki deinokracya została przez ostre przeci
wieństwa klasowe rozsadzona, musi przybrać 
form ę .d jk la tu ry  klasowych organizacyi prole
taryatu". Ja k  widać autorzy odezwy prześlizgnę
li się po wierzchu tak wyjątkowo ważnego pro
blem atu i zostawili wolne pole dla najsprzecz
niejszych interpretacyi.

Odezwa spłaca też dług tan ie j demagogii

wizerunek, nakreślony przez ChJędowskiego od 
portretu odmalowanego np. przez Aleksandra 
Dumasa o jca w tak poczytnej seryj m onografjj 
anegdotycznych „Les granda homroes en robo 
de chaiuhne" („W ielcy łudzić w szlafrokach"). 
Przytacza wprawdzie i Chlędowski niejedną a- 
negdetę znaną z Dumasa, ale kreśli też szereg 
rysów zewnętrznych i rysów charakteru Hen
ryka IV. które zupełnie odmiennie przedstawia
ją  fizyognomię tego króla, zazwyczaj uważane
go za* postać niezwykłe sympatyczną. Maupas- 
sant w swej ptześlicznej książce „Sur l‘eau‘* 
zwrócił uwagę na okoliczność, jak  m yślnie kon
struu je wyobraźnia historyę na podstawie pe
wnych suggestywnyck powiedzeń; gdy się np. 
wspomni Henryka IV, od raz u nasuwa się jego 
powiedzenie, że Paryż wart mszy, oraz ów dru
gi jego aforyzm o kurze w garnku, któią każ
dy jego poddamy m ieć powinien. W  istocie u- 
chodzi Henryk IV za poczciwca, przyjaciela lu
du, człowieka liberalnego. Wedle tego, jak  go 
Chłędowski przedstawia, byłto nadzwyczajny 
brudas, zapocony, śmierdzący, obrzydliwy, pod 
względem charakteru  przebiegły egoista, bynaj
m niej nie ideowiec, człowiek bez przekonań, 
chorobliwy erotoman, ru jnu jący  skarb państw7*  
swojem i bardzo kosztownemu m iłostkam i.

Kończy swą książkę Chłędowski rozdziałem 
zatytułowanym „Kitka charakterów ", w którym 
kreśli sylwetki wybitniejszych postaci, chara
kterystycznych dla epoki. Są między niemi Ra* 
belais, M o n ta jg n e  i Brantom©, których ostatni
mi czasy Boy sp o p u lary zo w ał w śród c z y ta ią c e j 
p u b licz n o śc i p o ls k ie j. J e s t  i k i lk u  in n y ch , ra ję  
dzy k tó ry m i w y ró żn ia  się  z w id oeźn em  ciep łem  

s e rd c c z re m  traktow ana przez Cliłędowskiego 
figura Bernarda P a lis s y . Tan artysta-garncai i .

sch lebia jące j rozpowszechnionym wśród prole
taryatu  zachodniego, zahypnotyzowanego prze* 
powodzenie bolszewików, sympatyom moskieW' 
skim  i wyrobionej pi*zez endekó.\ niechęci dl® 
Poiski wzywając do obrony Rosyi so w ie ck ie j 
przed napaściam i imperyalistycznych pańsfc*' 
zachodu posługującym i się krwią okrytymi rzą
dam i W ęgier, Rum unii i — Polski, ja k k o lw ie k  
między podpisanymi na odezwie są ludzie ćt°" 
brze znający rzeczywisto stosunki w sch o d n ie j 
Europy.

W końcu zapowiada odezwa zwołanie na 22 
lutego 1921 międzynarodowej konferencyi so c ja 
listycznej w W iedniu, w której udziai będą mo
gły wziąć wszystkie partye socyalistyczne, kuw® 
wystąpiły z 11  międzynarodówki i s .o ją  ua pidt' 
form ie wyżej wymienionych zasad. Na porządku 
dziennym tej konferencyi stanąć m ają punkty 
następujące: Im peryalizm  a  rew o lu cja  spole' 
czna — Metody i organizacya, walki klasowej 
Międzynarodowa w alka z kontrrewołucyą.

Je ś li konfereneya wiedeńska ma wydać pożą
dane owoce, to muszą je j uczestnicy omawiać 
wyżej wymienione tem aty w yraźniej i w sposób 
bardziej odpowiadający prawdzie, niż to czynią 
autorzy odezwy berneńskiej. w . J .  G.
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Wiadomości polityczna
KOMUNIŚCI W  B E L G II

Pow stała w Belgii partya kom uriistyrzna zło
żona przeważnie z młodzieży. Organem je j jest 
„rO uvrier Communiste" (Robotnik komunisty
czny), redaktorem tegoż i przywódcą partyi 
je s t Van Oversiraeten. Na kongresie konstytuu- 
jącym (liczby delegatów „THumanite" nic poda
je) protestowano przeciw uchwale II. kongresu
III . Międzjmarodówki nakazującej udział ko
munistów w wyborach do parlamentów i uchwa
lono wysłać do Moskwy memoryał z prośbą 0 
zwolnienie komunistów belgijskich z (ego obo
wiązku ze względu na specyalne warunki Bel
gii. Te specyalne warunki sprowadzają się oczy
wiście do nieuniknionego ośmieszania, jako ż« 
olbrzymia większość komunistów belgijskich W 
dniu najbliższych wyborów nie będzie jesz.cz® 
m iała 21 la t skończonych.

P rzy jęc ie  A u s try i do L ig i n a ro tttw . Zgromadzę*
nie L'g> narodów na posiedzeniu z 15 bm w j* -  
wnetn imienuem głosowaniu uchwaliło przyjęcie 
Austryi do Ligi narodów. Z  3(1 obecnych delega
tów głosowało 35 za przyjęciem Austryi, jedynie 
Austrya wstrzymam się od głosowania.

Sytuacya W ągior. Hrabia Apponyi wygłosił 
w swoim okręgu wyborczym mowę, w której za
znaczył, że sytuacya zagraniczna Węgier od kilku 
miesięcy pogorszyła się. Nailepszym tego dowodem 
je s t brutalna form a, z ja k ą  w ym uszono na Wę
grzech ratyfikacyę traktatu pokojowego. Co do 
kwestyi królu oświądezjł Apponyi, Ze spraw a W

który ceram ikę doprowadził do ogromnie wV  
sokiogo stopnia doskonałości, przyrodnik zara
zem znakomity i inżynier, filozof i ekonomista* 
umysł twóiczy, charakter silny i czysty, duch 
nawskróś hum anitarny, był protestantem . l'*iW 
wtrącono go do B asty iii, mimo, że liczył łat »d- 
Henryk III , dla którego Palissy piacował już 
od lat 45, odwiedził go w więzieniu, aby go skło
nić do przejścia na katolicyzm , gdyż inaczej 
będzie nazajutrz spalony na stosie.

— Jestem  zmuszony oddać cię w ręce moich 
nieprzyjaciół, jeżeli się nie nawrócisz.

— Sire, — odpowiedział starzec, — jestem  go
tów oddać życie za sławę Wszechmocnego. Kil
ka razy słyszałem z twoich ust, królu, że inaS^  
litość nademną, a ja  się litu ję  nad tobą, Sń-e* 
żeś mógł powiedzieć to słowo: „jestem  zmuszo
ny". Taik król nie powinien mówić; ci, którzy ci« 
bie zm uszają, stronnicy Guisa i cały twój w®* 
ród, nie m ają  siły nademną, bo ja  umiem umie
rać.

Palissy  nie ugiął się. Za morzem o go głoder® 
na śmieć ć w więzieniu, a zwłoki jego wyrzu
cono na wały Baetyli, gdzie je psy pożarły,

„Z ajm ując się dłużej epoką Waleizyuazów, —' 
pisze Chłędowski, — przychodzi mimowoli n3 
myśl powiedzenie lady Macbeth, że wszystkie 
wonności Arabii nie potrafią przytłumić odoró 
krw i."

Odór krwi, który pozostał po wojnie świato
wej, świadczy, że cztery stulecia, które naś* 
czas oddzielają od owej epoki, nie mogą się po
szczycić postępem m oralnym. Zmieniły się n *' 
awy. sztandaiy, hasła, — odór krwi pozostał.

E m il E a ecke z .
- n e f l -
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w chw ili obecnej nie n ad aje  się  do traklowrania.
Wowca mówił lialej, że uw aża sankcyę pragm aty
czną za niew ażną, Istn ie je  jed nak mimo to na 
W ęgrzech ustaw ow a suKcesya tronu. Nie zapom i
n am y  — inowii br. Apponyi —  że m am y ukoro
nowanego króla, z któiyrn będziem y m usieli od- 
Powiedmo do nowy en w arunków  zaw rzeć now ą 
kino wę.

L i s t y  z  k r a j u

Zakopane, 12 grudnia,

^OTOmadzenle P P S . — „Tow. Gimnastyczne El* 
fto“„ —  Gminna Rada gospodarcza. — F»n* 

hrabina
Dnia 1 grudnia odbyło się w lokalu partyjnym  

(Kitla , , l ’ouiorze“) zgromadzenie członków 
l^PiS, na którem delegatka Rady Naczelnej tow. 
G oszczyńska referowała o obecnej sytuacyi po
litycznej. Referentka /omówiła wszystkie waż
niejsze wypadki polityczne ostatnich m iesięcy, 
juk desygnowanie czionka P P S  do rządu, odpar
cie inwazyi bolszewickiej, rokowania o pokój, 
Walkę o demokraty raną konetytucyę. Po wyczer
paniu porządku dziennego tow. Jankow ski 
Przedłożył rezolucyę w yrażającą uznanie d la 
Związku posiów socyalisiycznych i zaufanie dla 
kice-prem iera tow. Daszyńskiego. Rezolucya 
domaga się jednoizbowej konstytucyi oraz ry
ckiego zakończenia wojny i utworzenia rządu 
robotniczo-chłopskiego. Rezolucyę uchwalono je  
dnogiosnic.

Dzień przed zgromadzeniem odbyła się kon
feren c ja  miejscowego kom itetu w obecności tow 
G oszczyńskiej. Omawiano sprawy miejscowe i 
polityczne. Zgromadzenie ludowe odbyć się nie 
tnogło, gdyż jedynej sali ja k a  jes t w Zakopa- 
hem odpowiednią t„ j .  „Sokoła" odmówiono, mo 
ty w u jąć  prowadzeniem gim nastyki wieczorowej

Kiepski interes zrobił gminny urząd gospo
darczy na ziem niakach. Po pierwsze nie um iał 
Znaiesć potrzebnego kapitału na zakupno uzy
skanych wagonów drogą specyalnie wysianej 
delegacyi do Warszawy. Po drugie, nie rozdzie
lił sprawiedliwie tych głodowych racyi (po 50 
kg na głowę i 300 na rodzinę) między ludność 
p racu jącą. Rada gospodaicza operuje kapitała
mi względnie artykułam i spożywczemł i t. p., 
finansówanemi przez różne instytucye i zrzesze
nia. które m ają  swoich przedstawicieli w tej 
radzie, rozdziela. Gospodsrka szla dotąd wzglę
dnie gładko. Jednakowoż ostatnim i czasy, dzię
ki egoistycznemu pojmowaniu zadań przez nie
których członków Iiady gospodarczej, posiedze
nia tejże wykazują tiragi-komiczne momenty. 
I ta i przy sprawie rozdziału ziemników propo
n u je jeden z radców: „ Jo  byk pedział eony* gru
le rozdawać lo nos i lo rolników ". Naturalnie 
Skutek był przewidziany. Inny powiedział coby 
nic dawać na żadne kartk i ino tym ro im „trza", 
ale jak trza to jest za tem coby ka-tk i b/ty. No 
1 karuk, byty j  ziem niaki były, ale kartek dużo

w ięcej. Pomimo, że n. p. instytucye finansu jące 
ziem niaki oddały je  do ogólnego rozdziału dla 
najbard ziej potrzebujących liczono, że dla ro 
botników, którzy bezsprzecznie najw ięcej po
trzebują tego artykułu spożywczego na zimę u 
nas uciążliwą i długą, dostanie się przynaj
m niej w ilości sfinansow anej przez kooperaty
wę robotniczą. Okazało się, że ilość wagonów 
nie pokrywa ani jednej czw artej zapotrzebowa
n ia  ogólnego, zatem delegaci robotniczy chcąc za 
hezpleczyć chociaż członków sam ej kooperaty
wy, zażądali pełnego przydziału sfinansow a
nych przez siebie wagonów, wychodząc z zało
żenia, że robotnik czy jego stowarzyszenie fi
nansowało po to, aby przedewszystkiem zaspo
koić gł-d proletaryatu, który nie rozporządza 
żadnymi innym i środkam i spożywczymi nie po
siad ając gospodarstwa ani zarobków, które by 
mogły starczyć na zakupno żywności po ce
nach wygórowanych. Stan  tak i wywołał też roz
goryczenie wśród robotników,, gdyż za własne 
pieniądze nie mogli uzyskać ziemniaków, bo 
kosztem ich obdzielono innycji takich, którzy 
się o to n ajm niej troszczyli. I  nie chodzi o to, 
kto dostał ziem niaki, gdyż nikt z w yjątkiem  
kilku  zamożnych gospodarzy i paskarzy nie po
siada w ystarczających zapasów na zimę. Robo
tnicy przedewszystkiem złożyli pieniądze na zie
m niaki i słusznie, przedstawiciele robotników 
zażądali rozdzielania 'ziemniaków pomiędzy 
najbardziej potrzebujących. Słuszr e żądanie 
robotników ruszyło gniazdo szerszeni! Nie da
my się steroryzawać m niejszości wołano! (w ca
łe j Radzie oG3p. jest tylko 3 przedstawicieli ro
botników). Tak to, sprawa ziemniaczana zatrzę
sła posadami G. U. G. i pierwszy ustąpił ze stol
ca, p. naczelnik Kozłowski, jako przewodniczący 
G. U. G. Istotny powód ustąpienia jest ogólniej
szego znaczenia. Rezygnacyi p. Kozłowskiego 
Rada Gospodarcza nie przyjęła uchw alając wo
tum zaufania, lecz przewodnictwo objął zastęp
ca, bo pan Kozł-wski doskonale pojm uje powagę 
chwili i zdaje się nie chce brać odpowiedzialno
ści na siebie. Pojechał jednak do Warszawy, a  
za nim przedstawiciele robotników i rękodziel
ników', by kołatać u rządu o aprowizacyę szcze
gólnie o ziem niaki, na które cale rzesze wycze
ku ją . — Chleba niem a, m ąki, cukru też niem a. 
Trzeba działać, bo głód idzie. Nie chcemy wywo
ływać waśni, ale za właściwo załatwienie spra
wy uważamy potrzebę reorganizacyi Rady Go
spodarczej tak, aby podołała zadaniu. Sądzimy, 
że i p. Kozłowskiemu jako naczelnikowi gminy 
powinno to leżeć na sercu.

Komitet Opieki dzieci ma w ielką opiekunkę 
•w p. lir. Borkow skiej, która działa z ram ienia 
głównego Kom. Opieki, szar iąc, potrącając i 
w ym yślając na dzieci, które ośm ielą się zabrać 
dla młodszego rodzeństwa strawę w garnuszku, 
którą p. hr. odbiera i wylewa do wspólnego ko
tła. Czy to kulturalnie i hygienicznie? Jeżeli się 
doda, że kuchnia u św. Zyty, której pod wzglę
dem gotowania nic zarzucić nie można, je s t tak 
m ałą, że ledwie 15 dzieci zm ieścić się może, a 
m a jeść przeszło 100, więc jedzą w sieni na gan
ku na ziemi, bo stołów też niem a. Dzieci nara-

P R Z .iX L .A W  SMGLdJŁ 
(CZhsLA W W HOCKI)

Sześć lat na Dalekim 
19 , Wschodzie

(W spom nienia jeń ca  z niewoli rosy jskiej)

I rzeczywiście -wiele plemion syberyjskich tuż 
dziś należy do historyi; inne, ja k  tzukcze, kam- 
czadnle, samojcdzi, tunguzi, goidowie, oroczeni, 
przezywają dz.ś swe dni osta.nie. Tylko jakuci, 
kirgizi i mongoło-buryaci w K ra ju  Zabajkal- 
skrm zdradzają wciąż jeszcze znaczną żywo
tność i bezsprzeczną zdolność przystosowywania 
srę do nowych warunków życia, czego zresztą 
dotychczasowy rząd rosyjski nie tylko nie sta 
rał się w nich podtrzymać i rozwinąć, lecz prze
ciwnie czynił wszystko, aby te niebezpieczne(i) 
dla swoich kolonizacyjnych celów objawy zdła
wić w samym zarodku... I tak kiełkujące od ja 
kiegoś półtora dziesiątka lat narodowe szkolni
ctwo mongoio-buryatów rząd rosyjski bezwizglę- 

I dnie tępił; walkę prawosławnej cerkwi z buddy- 
! żinein wśród buryatów popierał usilnie na ko- 
■ fzyść praw osaw ia do ostatnich czasów i czynił 

to po.swojem u, więc tam, gdzie nie dopiął celu 
| Carski srebrny rubel, mobilizował rosyjski rząd 

Swój cały znany arsenał policyjno-prowokator- 
*kicli i żandarm skich środków... Rodząca się 

| ^«ród niesłychanie trudnych warunków burya 
j cką in teligen cję  prześladował za je j  aspirarye 

herodowe, nie przekraczające aresztą prawie ni- 
j kdy granic poprawnej lo jalności w stosunku do

rządów „białego cara"...
N ajw ięcej jednak zaszkodził w łasnej sprawie 

wśród buryatów rząd rosy jski przez odebranie 
im  najlepszych działów ziemi na rzecz kozaków, 
czem naruszył odwieczne przyw ileje i gwaran- 
cye, nadane buryatom jeszcze przez carycę K a
tarzynę W ielką i zmusił ich do tłumnego przje- 
koczowywsn ia się co rok z wiosną do Mongolii. 
Również i teraźniejsza w ielką rewolucya rosy j
ska, z je j zm ieniającym i się niemal co dnia na 
Wschodzie losami, gwRównymi przeskokami od 
bob zewizińu do rządów kozackich at a ma nów w  
rodzaju przesławnego k ata  ludu Semenów a  lub 
K ałm y k o w a, stosujących tu ta j tsk  straszliwy i 
riicze mnieusprawiedliwiony, zbójecki terror, że 
samodzierżawie carskie mogłoby w porównaniu 
z rum wydać się jeszcze ra jem , — erwolucya 
rosy jska zawiodła nadzieje buryatów i położe
nie ich uczyniła jeszcze cięższem.

Mongoło-buryaci są czysto mongolskim szcze
pem wyznającym  dziś ogólnie buddyzm czyli 
lam aizm . Ojczyzną ich pierwotną, jak  głosi pra
stara legenda mongolska, była Chałcha, t. j. pół
nocna Mongolia ze stolicą Urgą, do dziś rezy
d en c ją  chutuchty czyli Bogdo chana całej Mon
golii. Chałcha m iała być podług tejże legendy 
ojczyzną wszystkich m ongołćw ,i s ąd to wyru
szył na białym  koniu na czele swych niezliczo
nych herd na podbój św iata Dżyngis Chan, 
święty bohalyr naongołów, przedmiot do dziś 
dnia osobliwego, religijnego prawie k u ltu  w Ty
becie, Mongolii i K r a ju  Zabajkalskim', Więc na 
p rz e s trz e n i p a ru  m ilio n ó w  k w a d ra to w y ch  k i
lometrów, o którym krążą do dzisiejszego dni*

żone są na przeziębienie i odmrożenie nóg przy 
obecnych mrozach. Ale to p. hrabiny nie wzru
sza. Zwracamy się do b. dyr. W ilusza, by wgtą- 
dnął w te stosunki i wytłumaczył p .  hrabinie, ż# 
Jeżeli nie można uzyskać odpowiedniego lokalu, 
aby dzieci mogły swoje poreye spożyć przy sto
le i pod należytym dozorem, to należy wydawać 
do domu. Zaś p. hrabinie oświadczamy, że po
trafim y odpowiednio zareagować na wielkopań- 
sk ie  wybry ki.

Dyr. tartaku hr. Zamoyskiego inż. Z Teczew- 
sk i znów wydalił z  pracy m ajstra  ślusarskiego 
W inczewskiego po 20 kilku  latach pracy, cho
ciaż p. Winczewiski był dobrym pracownikiem, 
stał zdałeka od organizacyi, bo ta  wrogo w ystę
powała przeciw p. Zgleczewskiemu. Dziś przy
chodzi z żalem i skargą na krzjrw dę mu wyrzą
dzoną. Teraz przejrzał, że nietylko jem u wyrzą
dzono krzywdę ale i on sam  sobie i towarzy
szom pracy wyrządził szkodę, gdyż przez całe 
życie nie przyłożył cegiełki do budowy organi
zacyi, która m a bronić praw robotnika. T.

Przegląd gospodarczy
Subskrypcya pożyczki „o d ro d z e n ia ". Urząd p<y> 

życzek państwowych k o m u n ik u je :  SubsKiypeyfi 
pożyczki „odrodzenia* w  d u iu  16 bin. dosięgła 
sumy 7,028,338.000, z  czego przypada na po
życzkę krótkoterminową 1,983,282.500, na po
życzkę długoterminową 5,045,550.600 mk. W by- 
łe| Kongresówce z a k u p io n o  pożyczki „ourodzenm* 
za sumę 3,993,102 000 m arek, w  W ieikopolsce 
2,099,735.600, w Mai poisce  935,500.500 m arek.

0  hkw idacyę  banku a us tro -w ęg iu rsk iego . Dele
gacya banku austro-węgierskiego oubyia w cza
sie swo;ego pobytu w Paryżu kilkakrotne kon- 
fereueye z komisyą reparacyjną i biurem praw- 
niczem i omówiła wszystkie sprawy zasadnicze, 
związane z likwidacyą banku.

R cnfarancya państw  sukcesy jnych . „Poiitische 
Korrespondenz* dowiaduje się, że pizedstawi- 
ciel Stanów Zjednoczonych w komisyi n p ara - 
cyjnej pu.kowuik Smith wrócił z Pragi, gdzie 
bawił na kon ferencji gospodarczej państw suk
cesyjnych. Smitn odniósł z konfsreucyi jak  naj
lepsze wrażenie i sądzi, że wyniki koufereucyi 
będą jak  najlepsze.

0 poprawę w a lu ty . Z  w y n u rz e ń  członka Izby 
gmin sir Charlesa Sykes wynika, że rząd an
gielski i koła a n g ie ls k ie  h a n d lo w e  zarządziły 
prywatne badania w  sprawie wznowienia sto
sunków handlowych z k ra ja m i,  posiacającem i 
zlofą walutę i  doszły do przekonania, że iedy- 
n em  wyjściem jes t bezpośrednia wym iana tow a- 
rów . Jakiekolw iek in n e  zarządzenia w  celu po
prawienia waluiy nie m ia ły b y  żadnych widoków.

b ank ie rzy  am erykańscy o p rze s ila n iu . Dyrekto
rowie wie.kich banków am erykańskich, zapyty- 
wani w sprawie gospodarczego kryzysu świato
wego, oświadczają, jednoglośuie, że ostra faza 
gospodarczego kryzysu m inę ła  i  że w  uajbliż- 
szym czasie należy s ię  s p o d z ie w a ć  polepszenia 
sy tuacy i.

w,śród łam aistów tysiące podań i  przedziwnych 
legend... Typ mongoło-burj^a-la, to osobnik raczej 
niskiego niż średniego wzrostu, przysadzisty i ’ 
barczysty, ® głowi# okrągłej z niskiem  w tył co- 
fniętem  - ' -  . esołem i  czarnym i, gęstymi I 
tw ardym i włosami, jsaplecionymi na tyle głowy 
■w cienki warkocz . Twarz koloru bronzu, sze
roka, bez zarostu, o w ystających silnie kościach 
policzkowych i siln ie rozw iniętej dolnej szczę
ce. Oczy skośnie o*a.dtzono, czarna i małe, błysz
czące, wśród w ąskiej szpary pomiędzy grubymi 
i jtakgdyby stało obrzękłymi, najczęściej bezrzę- 
snym i powiekami. S iró j buryata, tak mężczy
zny, ja k  kobiety składa się z szeroki ego dreli
chowego żupami., barwy niebieskiej, czerwonej 
lub zielonej, rozciętego z boku i zapinanego pod 
praw ą pachą, ściśniętego na biodrach w ełnia
nym, zwykle barwnym, długim pasem. Żupan 
obszyty wokoło szy i czarnym barankiem ; zimą 
podbity białym barankiem . Buty o grubych-, 
m iękkich podeszwach, e ostrym i, ku górze wy- 
giętjuni nosam i, często wzorzyście wyszywane, 
przypom inają t. zw. moteasiny. Na piersiach pod 
żupanem nosi buryat na łańcuszku lub rzemy
ku srebrną lub m iedzianą puszkę ze świiętościa*- 
mi, więc z m aleńkim  wizerunkiem Gothamy- 
Buddy, ziarnkam i poświęconego przez lamów 
zboża i m aleńkim i rulonikam i papieru, na k.ó- 
rj-ch wypisane modlitwy, odbite wizerunki 
Buddhy iub święta form uła lanieistów : „Ona
mam padm * bum "... wryli; „O, ki ej not w- lotud#! 
Amen!"

( G e *  dalszy nastąp#?.
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Sprawy partyjne
Podajem y do wiadomości w szystkich o rg a n l-  

®a.cyd partyjnych, że zgodnie z orzeczeniem sądu 
partyjnego i w m yśl uchwały Rady Naczelnej z  
dn. 25 października poseł na sejm  Jerzy Kantor 
został uznany zaw ykluczonego z P olskiej P ar
ty i Socyalistycznej.

W obec powyższego Centralny K om itet W y k o -  
wnaczy zwraca się niniejszem  do Jerzego Kan
tora  z żądfni&m, by złożył niezwłocznie m andat 
poselski. ' S e k re ła ry a t G e n e ra ln y .

K R O N I K A
Kraków, 17 grudnia. 

O lcadanis listów
Ju ż  oddawna dochodziły nas słuchy i  skargi, 

że zarządzenie m inisterstw a poczt co do obcho
dzenia się z listam i am erykańskim i, zmierza
ją ce  do uniem ożliw ienia obrabiania tychże z 
pieniędzy nietylko chybia celu, lecz raczej uła
tw ia je , a nadto naraża skarb  państw a na ogrom 
ne wydatki.

Tak pokrzywdzeni przez nieudolność zarządu 
pocztowego, ja k  urzędnicy pocztowi mówią nam, 
że pnzy obecncm postępowaniu więcej i zuch
walsze w ydarzają się nadużycia, ja k  przy daw
n iej szern, odpowiadająoem zresztą przepisom i  
praktyce w całym  kulturalnym  św iecie prze
strzeganym .

Nie znając się dobrze n a  tych ta jem nicach , 
■wspominaliśmy tylko od czasu do czasu przy 
innych sposobnościach o tym raku, toczącym 
pocztę połską, sądząc, że zarząd pocztowy sko
rzysta z  tych wzmianek, aby się przekonać, czy 
są  słuszne.

Na tem zawiedliśmy się zupełnie, lecz n ie na 
złoczyńcach.

Oto dowiadujemy się od przybyłych ze Lwo
w a pocztowców, że przed kilku dniam i wykry
to tam  dopiero na, podstawie doniesienia ano- 
ńimowego, okradających listy  am erykańskie. 
Należał do tego i żołnierz. Jeden ze schwyta
nych spnawców zabierał poprostu listy do do
mu i do spółki *  innym i wyjmował z nich do
lary, czeki itp., a  listy niszczył. Odpowiedzialny 
za to naczelnik urzędu, ja k  wykryło śledztwo, 
sprawą tą  wcale się nie zajm ow ał 1 dlatego z łe  
m ogło przybrać takie rozm iary.

Ryba cuchnie od głowy, ja k  wszędzie tak  i  
tu ta j. A głową tą  był protegowany za aprowi- 
zacyę tak dalece pnzez nowego doradcę m in i
stra poczt, o którym  pisaliśm y przed kilku dnia 
mi, że został nią ku oburzeniu uczciwie m yślą
cych pocztowców bez konkursu. Je s t  więcej ta 
kich protegowanych głów, które robią m ajątk i, 
trzym ają interesy, tuczą się ja k  gatki, a potrze
bujący ich do celów' osobistych prezydenci wy
chowawcy i wykonawcy planów tego doradcy, 
m ając masło na czole nie liczą się z tem, że i  
u nich kiedyś podobne szydło wylezie.

W szystko to są epizody, lecz społeczeństwo 
m a prawo zapytać się. kiedy się skończy ta za
baw a i dlaczego rząd nie chce wiedzieć o tem, 
o czem dowiadują się  z  łatw ością sto jący  poza 
pocztą.

Jak  ten wypadek, fa.k w szystko dowodzi, ż© 
społeczeństwo nasze je s t najłatw iejsze do rzą
dzenia. gdyż znosi z owczą uległością, jak  je  
w ilki dogryzają. 1 tu ta j sprawdza się więc do
świadczenie, ze społeczeństwa m ają  takich.' u- 
rzędników, na jak ich  zasługują.

VYykrycle tafnej fabryki tyton iu
Organa walki z lichwą w Krakowie wpadły 

na ślad tajnej fabryki tytoniu, która m ieściła 
się przy ul. Kupa 1. 1, na Kazimierzu. W  chwili 
wkroczenia funkeyonaryuszy urzędu, praca w 
fabryce była w pełnym ruchu. Klejono paczki 
na różne rodzaje tytoniu, do opakowania któ
rego używano papieru opatrzonego etykietam i 
rządoweini. Papier ten pochodzi z kradzieży w 
rządowej fabryce cygar. Paczki napełniano fał
szowanym tytoniem, pokrywając go z wierzchu 
cienką warstwą monopolowego tytoniu. Rewizya 
wykryła wielką ilość gotowych paczek tytoniu 
z etykietam i najprzedniejszego, przedniego i śre
dniego tytoniu tureckiego, oraz G50 nieużytych 
etykiet, k le j i większą ilość tytoniu. Fabryka* 
cyą tą zajmowali się izak i Amaua Kwaśniewscy.

Ponieważ w toku śledztwa wyszło na jaw, że 
rozsprzedażą fabrykowanego tytoniu zajmowali 
się Jó zef G rosser, zamieszkały przy ul. Miodo
wej 17 i Talerm an, przy ul. Kupa 8 , zarządzono 
rewizyę w ich m ieszkaniach, gdzie znaleziono 
większą ilość tytoniu ukrytego w kołyskach 
i podwójnych ściankach szuflad. Ponieważ sprawa 
ma znamiona zbrodni oszustwa i uczestnictwa 
w kradzieży, lzaka Kwaśniewskiego aresztowano 
i osadzono w więzieniu, oddając sprawę proku- 
tatoryi państwa.

W trakcie dochodzeń natrafiono na dalsze 
ślady nieiegalnego handlu tytoniem i przepro
wadzono '  rewizyę u niejakiego Cnaima G aja, 
przy ul. Berka Joselowicza 11, gdzie znaleziono 
1  pakę oraz 1  walizę ręczną, napełnione pa
czkami „prezydentów*. Przy stwierdzeniu toż
samości osoby okazało się, że Gaj jest dezer
terem , dlatego oddano go władzom wojskowym. 
Następnie przeprowadzono rewizyę w szynku 
W olfa Kipnera, przy ul. Starow iślnej 23, gdzie 
skoutiskowano większą ilość cygar, papierosów 
i tytoniu.

Sprzedaż cuitru za listopad. Magistrat zawiada
mia, że w dniach najbliższych będzie wydawany 
cukier biały po 400 gr. na osobę za listopad. 
Wzywa się sklepy rejonowe, kousumy bezpo
średnio aprowizowane i zakłady zbiorowego po
życia, aby po odbiór asygnat na pobór cukru 
zgłosiły się bezzwłocznie w biurze centralaein 

) m agistratu przy uL W iślnej L. 4. Cenę cukru 
oraz dzień rozpoczęcia sprzedaży m agistrat poda 
do wiadomości.

„Czarna kawa* Syndykatu dziennikarzy, która 
odbędzie się w najbliższą niedzielę dnia 19 bm. 
o godz. 4  w Udziałowej, przyniesie w programie: 
„Rozwój tańca w wieku X IX  i X X * , utwory 
taneczne od Szubeta, Lahnera i Jan a  Straussa 
począwszy, a na toustepie, onstep e skończyw
szy (.odegra orkiestra Udziałowej z udziałem p. 
Witolda Barucha i prof. Boi. Kopyslyńskiego).

Proces komunistów. Dziś, w piątek rozpoczyna 
się w Krakowie przed trybunałem przysięgłych 
proces siedmiu komunistów, oskarżonych o zbro
dnię zdrady stanu. Oskarżonego Mikołaja J a 
śkiewicza, urzędnika prywatnego, broni adw. dr 
Drobner, innych obwinionych adw. dr Woźnia
kowski, dr Rosenzweig i inni. Prokurator ma 
postawić wniosek na zarządzenie tajności roz
prawy. Wyrok zapadnie w sobotę 18 b. m.

Wieczór dyskusyjny w sprawie form ruchu so
cjalistycznego wśród kobiet, zapowiedziany na 
piątek, z powodu zwołania pełuej Rady robotni- 
czek ua piątek, odłożony zostaje na przyszły 
tydzień.

Wisc w sprawia przyspieszania powrotu jeńców
odbędzie się w Krakowie w niedzielę 19 gru
dnia o godz. 10  i pół przed poiuuniein w sali 
kina YMCA p<zy ul. Zwierzynieckiej. Referować 
będzie poseł pani Dziubińska. Komitet dla spro
wadzenia jeńców , zapraszając wszystkich mie
szkańców* m asta i okolic na ten wiec, pokłada 
nadzieję, że dla zamanifestowania współczucia 
ula rodaków odciętych od ojczyzny, także repre
zentanci wszelkich miejscowycii władz i orgaui- 
zaeyj społecznych, oświatowych i humanitarnych 
w wiecu tym udział wziąć zechcą.

O u r lo p o w a n ia  ż o łn ie rz y  g ru p y  C 1 i  C 2. Żoł
nierze tej grupy, przeważnie przeznaczeni d o  
służby wartowniczej, ludzie piersiowo chorzy, 
zapytują inin. spraw wojskowych, dlaczego ich 
się nie zwalnia. Demobilizuje się ludzi zdrowych, 
a  chorych powołanych tytko na czas wojny 
trzyma się teraz w  zimowych koszarach z nie
bezpieczeństwem dla ich  życia. Może m inister
stwo raczy w tej sprawie dać jak ieś w yjaśnie
nie.

Z teatru „Bagatela*. Dzisiaj i w niedzielę wie
czorem „Karykatury" Kisielewskiego z pp. Łą
cką, Brydzińskim w rotach głównych. „Magda
lenki* powtórzone będą ju tro . W niedzielę po 
południu po raz ostatni w tym sezonie z udzia
łem pp. Brydziuskiego uauą bęuzie tragifarsa 
Langego „Samsou i D aliła*.

Dzieci eta osteci w  „B a g a te li*  wystąpią w so
botę 18 b .m. po południu. Powtorzoną będzie 
„Baśń o szczęściu*. Początek o godz. 4. Geny 
nnetse znacznie zniżone.

Mikołaj JitCisno, głośny baryton opery moskiew
skiej, wystąpi u nas w nieuziełę 19 bm. w sali 
„Sokola". Koncert wywołał w mieście zrozumiałe 
zainteresowanie, artysta bowiem swoimi kon
certam i w Warszawie i Łodzi wzbudził wśród

słuchaczy prawdziwy entuzyazm dla swej sztuki 
śpiewaczej. Po koncertach w Krakowie wyjeżdża 
znakomity śpiewak do Wiednia, zaproszony na 
szereg występów przez wiedeńską Filharm onię.

Zapowisci K cncsrtow  Irany Cubiskiej i Ztntpie- 
w a.U rzew ie ck .e go  obudziła w m ieście ogromne 
zainteresowanie. Szczegółowy program ogłoszouy 
będzie niebawem. Daty występów ustaliia dy- 
rekeya „Bagateli" na sobotę 25 i nieoz.eię 2b bm.

Diisie.szy w ieczó r kameralny Instytutu muzy
cznego, poświęcony wyłącznie twórczości W ła
dysława Żeleńskiego, rozpocznie się punktualnie 
o  godz. V t e .  Szereg najpiękniejszych piesm mi
strza, który obecnością sw oją zaszczyci ten wie
czór, odśpiewa znany i ceniony śpiewak ur. Ra
w icz; utwory kameralne wykonują pp.: ur. Szwar- 
ceuberg-Czeruy (skrzypcej, A. Peiers (aitowna), 
dr. Roiauowski (wioiouezeia). Przy io ru p ia m e: 
Klara Czop-Umlaufowa. Program y przy wejściu 
na saię (.ul. św. Atiny 2).

Operetka w  „Nowościach". Operetka Kalm ana 
„Dziewczę z ilolacdyi** tak pod względem wyko
nania, jak  i wystawy odniosła wczoraj niebywa
ły sukces. W szystkie prawic piękne nurnera 
śpiewne i  tańczone oklaskiwano i powtarzano. 
W  niedzielę popoudniu o szampańskim humorze 
o-peretka „Figlarne żonki**, wieczór melodyjna 
„Księżniczka dolarów**.

U niw ersytet Ludowy. Zapowiedziane ma 17, 
20 i  21 b. m. 3 odczyty pastora Michejdy p. L 
„Co to jes t religia**, „Chrystus pojednawca** t 
„Przyjdź Królestwo Tw oje" zostały odłożone i  
odbędą sdę w dniach 27, 28 i 29 grudnia, w sali 
zakładu zoologiczmego. W stęp 2 mk.

A re s z to w a n ie  o szu s tó w . Dnia 21 listopada are- 
aztowaal potieya w Krakowie Jan a Bielewicza, 
Aleksandra Goszczyńskiego i Adolfa Bielewicza 
jako szajkę, która w Krakowie i w innych m iej
scach dopuszczała się najprawdopodobniej oszu
stw a w tym kieunku, że pod pozorem wymiany 
pieniędzy ofiary swe usidlali i w zręczny sposób 
chow ając piemaądze do jednej koperty równocze
śnie wręczali swej ofierze drugą kopertę, za
w ierającą wycinki z gazet. Policya wzywa osoby 
poszkodowane w podobny sposób do podania 
opisu czpnu ewentualnie sprawców do sądu o- 
kręgowego karnego w Krakowie (oddział śled
czy XI) pisemnie, przyczem należy zapodać, czy 
dana osoba byłaby w  stanie sprawców rozpo
znać. » i

Kary na lichwiarzy. Urząd walki z lichwą w K ra
kowie sk&zal za nielegalny handel mąką Ale
ksandra Uwkowskiego, oraz Błażeja Fundamen
ta, każdego na grzywnę po 2900 Mk lub 4 dni 
aresztu. Za ukrywanie skór surowych i nieod
danie ich w czasie zbiórki, skazano rzeźników 
Mendla llersch la  na 2000 Mk grzywny lub 14 
dni aresztu.

A resztow ano W ładysława Czernika, la t  23, A- 
lo zego Boguckiego, lat 20 i Stanisława Siguiunta 
la t  2ó, ktoizy w towarzystwie Michała Grochala, 
który zbiegł, porwali p. Aleksandrze Zającównie, 
słuchaczce akademii handlowej w Krakowie, to
rebkę z kwotą 1200 Mk. Pieniędzy nie ode
b ra n o . gdyż prawdopodobnie zabrał je  Grochal.

— OOO-e
2  P O L S K I

Przeciw nadużyciom oficerów na kolejach.
W sprawie nadużyć wojskowych na kolejach ogła
sza biuro prasowe ministeistwa spraw wojskowych 
następujący rozkaz ministra geneiała Sosnkowskre- 
go w sprawie ukrócenia samowoli osób wojsko
wych w zajmowaniu przemocą miejsc we wago
nach przeznaczonych dla cywilnych: Ponieważ co
raz częściej powtarza Bię, że pojedyncze osoby 
wojskowe, względnie cale oddziały lub grupy woj
skowe samowolnie i przemocą wysadzają i wy
rzucają z wagonów kolejowych pasażerów cywil
nych, zajmując w ten sposób zwolnione przez 
nich miejsca dla siebie, jestem zmuszony wydać 
rozkaz niniejszy, który położy kres nadużyciom 
tego rodzaju. Zabraniam wszystkim podróżującym 
osobom wojskowym zajmowania przemocą miejsca 
w przedziaiach i wagonach przeznaczonych i za
jętych przez osoby cy wilne. Zabraniam również 
rezerwowania dla osób wojskowych miejsca prze
działów i wagonów przeznaczonych ula podróżnych 
cywiluycb, z wyjątkiem wypadków, w którycb re
zerwowanie to uskutcczuiają władze wu/skowe 
transportowe w porozum.emu i za zgodą wlaus 
kolejowych. Osoby wojskowa, jadące pojedynczo, 
mają zajmować miejsca wyłączuie w wagonach 
lub przedziaiach przeznaczonych z góry dia woj
ska. W razm braku miejsca w tych wagonach iub

KINO „OPIEKA
UL. ZIELONA 17. TELEFON 2 4 7 4

Od czwartku 18 do czwartku 23 bm. nadzwyczaj zajmujący awanturniczy dramat w 5 akt. pt.
Akeyu powyższego dramatu to nieprzerwany szereg nieprawdopodo
bnych karkołomnych produkcyi akruoatycznycb. Uouitwa po daclracłi, 
ucieczka po drutach telegr., szalone skoki auta tworzą wspaniałą caiośó 
trzymają widza w ustawicznym napięciu. W filmie Korą udział nai- 

lepsi akrobacł świata. Ponadto doborowa kotnedya.

C a ł y  d o c h ó d  
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Przedziałach mogą pojedyńczo jadące osoby zająć 
^olne miejsca w wagonach, przeznaczonych dla 
Cywilnych. W żadnym jednak razie nie wolno im 
tych miejsc zdobywać dla siebie przemocą, wysa
dzać względnie wyrzucać cywilnych pasażerów. 
Oddziały i  grupy wojskowe mogą być jedynie 
transportowane za poprzedniem zgłoszeniem w do
wództwie dworca lub oddziału kierownictwa trans
portów wojskowych. Wszyscy, bez względu na 
Szarżę, którzy wykroczą przeciwko niniejszemu 
Rozporządzeniu, wmni być oddani przed sąd woj
skowy.

Szwedzi d la dz iec i w Polsce. Z inicyatywy żony 
Szwedzkiego attache handlowego p. Atenmayera 
i baronowei Lowen zebrauo w Szwecyi 850 ty
sięcy m arek na akcyę ratowniczą dla dzieci 
V) Polsce. Pieniądze te obecnie nadeszły do War
szawy i będą wręczone przez inicyatorki roz- 
łhuitym instyiucyom dobroczynnym.

Specyalny pociąj ala przewozu cementu. Dzien
niki warszawskie donoszą, że w ceiu przyspiesze
nia dostawy cementu do odoudowy wsi i miaste
czek, wprowadzony został specyalny pociąg dta\ 
brzewozu cemeutu z cementowni małopolskich.

- O O O  —

Z  ZA G RA N ICY
Ug» narodów przec iw  handlowi żywym towarem.

Po wysłuchaniu mowy w1 sprawie handlu żywym 
towarem, wypowiedzianej przez de.egatkę Danii 
pannę Forhamuier, zgiomadzenie Ligi narodów 
postanowiło zwrócić się do wszystkich rządów 
* zapytaniem, jakie przedsięwzięty i jakie zamie
rzają p.zedsięwziąć środki, w celu stłumienia rze
czonego handlu.

Ex-cesarz W ilhe lm  chce s ię  przeprow adzić. Z  Ge
newy donoszą, że eks cesarz Wilhelm zw rócił się 
ponownie do rządów koalicyi z psośbą o zezw o
len ie  na zm ianę m iejsca zam ieszkania.

Exsplozya. „Kiuuyj K raj* donos,: Duia 5 bm. 
ha stacyi Zmeryuka nastąpił wybuch dwóch po
ciągów naładowanych liiateryałein wyouchowyin. 
Liczba zabitych i rannych wynosi tiU. Oficyamy 
komunikat bolszewicki powiada, że wybuch ten 
Spowodowali petlurowsko-polscy agenci, przy
czem zamieszcza sp.s U robotników, rozstrzela
nych pod zarzutem spowodowania wyoucnu.

T E L E G R A M Y
z dnia 17 g rudnia

Przybycie okrętów z żywncścią  
z Ameryki

Warszawa. (PAT) Dzienniki donoszą z Gdań
ska, że statki, wiozące żywność zakup oną przez 
ministerstwo aprowizacyi w Ameryce, przybędą 
niebawem.

Rejestracya inwalidów
W arszawa. (PAT) Ogłoszono rejestracyę inwa

lidów byłych wo skowych w armii polskiej, ja- 
koteż wdów i sierót, osieroconych przez tychże 
Wojskowych. Osooy te ma ą się zgłaszać do u- 
tzędów gminnych, względnie magistratów, gdzie 
otrzym ają arkusz rejestracyjny i dmsze iustruk- 
cye.

Walki w Lidze narodów
Genewa. (PAT) Mianowanie czterech niestałych 

Członków Rady Ligi narodów poprzedziły silne 
Walki. W ybór H szpauii, Brazylii i Belgii prze
szedł bez trudności. O czwarte riiiejsce ubiegały 
się państwa skandynawskie, Rumunia i Cmny. 
Anglia popierała Cumy, Francya Rumunię. 
Czwarte m iejsce przy pad o w  udziale Chinonu

Wybór prezydenta Szwajcaryi
Berno (szwajcarskie). (PAT) Zgromadzenie zwią

zkowe wybrało ld6 głosami na 1 ti7 głosujących 
Scbutthesa prezydentem a 103 glosami na 160 
głosujących dra Haaoa wiceprezydentem tady zwią
zkowej.

Walki w lrlandyi
LondyVi. (PAT) Partya pracy postanowiła za

żądać od rządu ustanowienia komisyi śledczej 
W sorawie wypadków w Corku. Burmistrz mia
sta Corku i kdku posiów irlandzkich zwróciło 
Zię telegraficznie do sekretarza dia lrlandyi 
t  wezwaniem, aby śircizlwo w -prawie pożaru 
w Cork powierzouo aibo specyaiuei komisyi, 
klbo międzynaiodowej korni-yi śledcze], w ża
dnym jednak wypadku władzom wojskowym.

Wotum ufności dla rządu 
angielskiego

Londyn. (PAT) izba gmin zawoiowara dalsze 
kredyty na arm ię. Wniosek Asqu.tha o skreśle
nie kdku pozycyi kredytu dodatkowego, które 
rówuałoby się wo'um nieufności dla rzą ju , zo
stał odrzucony 186 gło ami przeciw 82.

' SEJM
(PAT) Warszawa, 16 grudnia.

Na dzisiejszein posiedzeniu Sejm  rozp.oczął 
dyskusyę nad projektem zmian w ustawie 

o osiircnie lokatorów.
P os. tow. Perl oświadczył, że ustawa przyczy

n i się do  wzm ożenia drożyzny. Mówca w uiuż- 
szych wywodaeti zw a isza ł iae? wolnego hanuiu 
w uzisie,szych waruukach, a zwłaszcza lokalami, 
przyczem oświadczył, że następstwem przyjęcia 
tej ustawy będą k o m ite ty  domowe, których za
daniem będzie ochrona in le its u w  loka to rów  ka
żdego domu na wzór zw iązków  zawodowych. Zda
niem mówcy żadna kategorya lokatorów nie 
powinna być w jkiuczona ou prawa ccbrony, 
bo w dzisiejszych warunkach w sze lk ie  podwyż
szanie prowadzi do paska, który prędzej czy pó
źniej obciąży spożywcę.

Przeciw zmianie ustawy wystąpili pos. Ftchna 
(nar. partya rob.) i ks. Kaczyński (chadek), który 
zgadza się na podwyżkę czynszu o 100% , ale 
sprzeciwia cię wyjęciu z pod ochrony lok&łi han
dlowych i przemysłowych. Zgłasza poprawKę. aby 
ochrona m iesz.ań  dotyczyła także lokali na 
szko y, hotele, pensyonaty, pókoie umeblowane, 
zakłady hanułowe i przemysłowe oraz lokale 
stowarzyszeń kuiturahiyen, zawodowych, poli- 
iyczuycu i instytucyi uobioczynnych i religij
nych, oraz aby podwyżka ua lokale tej katego
ryi nie przekraczała 20 proc.

Pos. Sulitjuwsiu wystąpił w obronie kamieni- 
czników.

Pos. Harz (nar. partya rob.) występu|e przeciw 
ustawie i stawia wniosek o odesłanie projektu 
de komisyi, aby z niei wyszedł rzeczywisty pro
je k t ochrony łokatorow.

Po przemówieniu posłów Hartglasa i Matame- 
wicza datszą rozprawę odroczono.

Po uchwaleniu ustawy o poborze na^eżytości 
ekwiwaieniowycn w b. zab uze austryackim, po
siedzenie zamknięto. Nasięune w piątek z po
rządkiem dzennym : dys.,usya nad ustawą o na
daniu znsmi żubi.crzum, dalsza dyskusya w spra
wie mieszkaniowej oraz cały szereg us(aw, mię
dzy inoemi ustawy uotyczące Siąska Górnego.

o « »

Konwent seniorów
(PAT). W arszawa, 16 grudnia.

Konwent seniorów rozpatrywał sprawę pod
wyższenia dyet poselskich. Ustanowiono kom syę, 
do której weszli posłowie Cną'Uyński, G.iyk, 
Giąbiń-ki, Moraczewski i Osiecki, któia pouua 
rewizyi normy wynagrodzenia poselskiego obe
cnie obowiązujące z uwzględnieniem wysunię
tych \V dysKusyi momentów, ja k  ewentualnego 
rozróżnienia d^ct zależnie od stanu rodzinnego, 
przyznania wszyetiiiin postom 2ó %  doaatku po
selskiego, oraz ewentualnego potrącenia za opu* 
szczelne zebrań sejmowymi.

Jako termin w znow .u jiia  s e jy i po fe ryach  u s ta 
now iono ozien 18 stycznia 1921 r. Marszalek może 
zwołać Sejm wcześniej w ranę potrzeby po po
rozumieniu z konwentem seniorów eweutualuie 
Z wicemarszałkami.

». « «

Komisye sejmowe
(PAT). Warszawa, 16 gru in ia .

Komisya konstytucyjna przeciw głosom przed
stawicieli P8L, narodowej partyi robotniczej 
i Wyzwolenia postanowiła poruczyć osoonej 
podkomisyi uzgodnienie wniosku posła Maślanki 
z wnioskiem większości komisyi w przedm .cce 
senatu. Do podtamisy t we»zn dr Dubauowicz, 
ks. Lutosławski i Maślanka.

Koimsya SKarhuwu-śuaźaiowa i inwalidzka od
były Wspólne zeoranie, ua którem poseł Bechoń- 
ski reteruwat wniosek nagiy o zmianę usiawy 
o zasiłkacu inwaiidzkicn w kierunku, ażeoy 
skreślono z tekstu ustawy so w a „że z renty 
korzystaią tyiko inwalidzi w niedosiatku ży
jący ", W obec sprzeciwu miuisterstwa saarou 
zgodzono się ua rezoiucyę zaproponowaną przez

przewodniczącego, aby ograniczyć się do we
zwania rządu, ażeby dochodzenia o stwierdze
nie stanu majątkowego inwalidów uie przewle
kały wymiaru i wypłaty renty.

Komisya wojskowa i ć a m a n ilira c y jn a  odbyły 
wspólne zebrania. Minister Sosnkowski wygłosił 
ex  >ose o demobilizaeyi. Akcya je s t  w pełnym 
tonu i odbywa się bez zamącenia życia gospo
darczego. iV stałej służbie wojskowej’ zatrzymuje 
Się o roczników.

Komisya oświatowa kontynuowała rozprawę 
szczegółową nad rządowym projektem ustawy
0 zakładaniu i utrzymywaniu rządowych szkół 
powszecnuyeh.

Komisya odbudowy kraju rozpatrywała rozpo
rządzenie ministra robot publicznych z 1  gru
dnia, które wydz.ela agendy odbudowy z za
kresu działalności okręgowych dyrekcyi robot 
publicznymi i uowoiuie uo życia osobue dyre- 
keye robót puoiicznych dla odbudowy, podlega
jące bezpośrednio ministerstwu. Po dyskusyi 
zgodzono.sig, źe minister rooot publicznych ma 
przedstawić łdeimowł nowelę do ustawy z 2 marca 
b. r. o technicznej odbudowie wsi, ja k  i miast
1 miasteczek, bo dopiero ua podstawie ustawy 
można wydać takie rozporządzenie.

Komisya kemunuacyjna pot uczyia osobnej pod
komisyi wyjednanie u rządu, aby przedłużyć 
do stycznia roku przyszłego zamknięty z dniem 
15 gruuuia kredyt przez urząd zbożowy ula koo
peratyw kolejowych.

Komisya ochrony pracy pod przewodnictwem 
posia tow. Rogera obradowała nad wnioskiem 
nagłym ks. dra Kotuli w sprawie zagwaranto
wania przez rząd polski rent ubezpieczeniowych 
dia wszelkiego rouzaju pracowników ua Górnym 
8 iąsku, na wypadek przyłączenia go do Polski. 
W dyskusyi podniesiono, że prasa niemiecka 
rozszerza przeciwko Poisce zarzut, jakoby uie 
dbała ani o inwalidów woienuycb, aui o inwa
lidów pracy. OKazaio się, że na Pomorzu i w Po- 
znanskictn jest mnóstwo dawnych inwalidów, 
albo rodzin po inwalidach z czasów wojennych 
pruskich w łatach 1864, 70/71, a także z wó|ny 
światowej, którzy dotychczas żadnych rent me 
pobierają, btwierdzouo jed nakie, że na Polskę, 
aut ua rząd poiski nie spada odpowiedzialność, 
lecz na tzątl 8JSiłifts*i i ua tam tejsze zakłady 
pęnsyjue, które mimo usilnych starań rządu 
polskiego nie chcą przystąpić do uregulowania 
tych spraw na podstawie porozumienia i wza
jem ności. To satnp uotyczy inwalidów pracy, 
m ających prawo go pooierania rent aibo jeduo- 
razcw ycb doraźnych świadczeń w naturze albo 
picmężnych zakładów ubezpieczeniowych zawo
dowych aibo piywatuycn, których sieuziba ztiaj- 
du.e się poza granicą Rzeczy po-poi i tej polskiej. 
Stwierdzono daiej, że sprawa zaopatrzen ia  wszet- 
k icn  inwalidów wojennych oraz ich  roaz in  je s t  na 
najlepszej oroszę co pom yślnego za ła tw ie n ia  w se j
mowe] kom isy i in w a lid zk ie j, która nad nią pilnie 
obraduje.

Komisya praw nicza p rz y ję ła  p ro je k t  zm iany 
p r to e c u ry  karnej co do k o m p e te n c ji sąoów przy
sięgłych w 0. zaoorze a u s tr ja c x .n i. Następnie u- 
chwatda polecić bejtnowi zn ies ien ie  rozporzą
dzenia Rady obrony państwa o karach za obrazę 
Naczelnika paus'wa jako niedopuszczalne w kou* 
siyiucy|iiej demokratyczne) Rzeczypospolitej.

S to w a rzy s ze łiia i zgromadzenia
Rada robo tn icza , m ężow ie zaufan ia  z fa b ry k  oraz

Zarzęity giup odbędą posiedzenie w piątek 17 gru
dnia o godz. 7 wiecz. w sań Związku stow. ro
botniczych ul. Dunajewskiego 5, il p. Na porządku • 
dziennym:- Aprowizacya. Wstęp ua zebranie za le
gitymacjami. Prezyuyutn.

koiiłetaucya Zarządów w szys tk ich  krakowskich 
gruj Zawouowycn odbędzie się w sobotę 18 bm. 
o godz. 7 wiieozór w sań czytelni robotniczej. 
Sprawy ważne. Komisya oświatowa: De Józef 
Drobner. Zarząd Zw. Zawodowych: Jaroszewski.

Posiedzenie Raoy naOzoiczej Związku USS „Pro- 
letaiyat" oubędzie się w sobotę 18 gtUdnia o godz.
5 pop. w losuiu Związku. ( Dr doa row sk ł.

Zimawę lanucznę połączoną z konkursem pię
kności urządza grupa żyd. palcierów w Kiakowie 
w’ sobotę 18 bin. w iosaiu kina , Opieka* przy 
ul. Zielone. Pueząiek o 8 wiecz. Wstęp 40 tnk.

l o w i i s i e !  [ l i d u  i 
i i t ó i i d i  i  P. i .
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W  s p r a w i e  d e p u t a t ó w
Regularnie co m iesiąc czytamy w dziennikach 

krakowskich kom unikat m agistratu , przypomi
nający, jakby  na ironię, że i  robotnikom należą, 
się deputaty, t j. dodatkowa, racya żywnościowa 
dla ciężko pracujących. W iem y, że w Kongre
sówce od października 1919 otrzym ują robotni
cy regularnie co m iesiąc ten dodatek, mimo, że 
wydawanie c h le b a  kontyngentowego nie ulega 
takim  przerwom, ja k  u nas. Np. w W arszaw ie 
jeszcze teraz ludność otrzym uje chleb regular
nie na legitymacye, mimo, że płace są  tam  zna
cznie wyższe. A u nas już drugi m iesiąc jeste
śmy skazani na chleb z  „wolnego handlu" czyli 
paskowy po 60 —70 mareczek za 1 kg. A depu
tatów ja  k nie by to, tak  niem a.

Po raz pierwszy otrzym aliśm y deputaty po 
długich a ciężkich cierpieniach w kwietniu za 
marzec, ale tylko mąkę i  cukier, bo kasza i tłu 
szcze n ie nadeszły na czas. Pocieszano nas, że 
w m aju  otrzymamy także zaległości, ale, ja k  
to już u nas zwykle bywa, m inął m aj, a le depu- 
ttaów  nie było. Dopiero na silne natarcie ze 
strony robotników i dzięki parokrotnej in ter
wencyi posła tow. Dna Bobrowskiego otrzyma
liśm y w czerwcu za m aj, ale — znowu bez tłu
szczu i. kaszy. Skrom ni w wymaganiach robo
tnicy krakowscy byli zadowoleni i powiedzieli 
sobie lepszy rydz, ja k  nic. Natomiast zapewnia
no nas, że w lipcu otrzymamy od razu za dwa 
m iesiące. Powstało nowe zmartwienia, skąd tu 
odrazu t  yle pieniędzy nabrać# Zmiairtw jenie je 
dnak długo nie trwało, bo w lipcu znowu nie 
nadeszło wszystko, wydano tylko za czerwiec, 
z teru jłocieszaniem, że za parę dni będzie wszy
stko. Czekało się, kiedy się pokażą obwieszcze
n ia  na moi racji 'Krakowa, tymczasem spotkało 
nas rozczarowanie, bo zam ist deputatów i po
większonej racyi chleba otrzymaliśmy m niejszą 
racyę i to o podwyższonej cenie. A deputatów 
ja k  nie było, tak i niem a.

Ostatecznie powiedziano nam, że nn zalegle 
niem a co Uczyć, a łe  bieżące będą zapewnione, 
czyli że od września począwszy będą regular
n ie wydawane. Robotnicy tę zapowiedź przyję
li z zadowoleniem, ale minął wrzesień, m inął

i październik, aiż wreszcie w listopadzie obwie
szczono nie plakatam i (podobno m agistrat nie 
mógł uzyskać kredytu na plakaty), a le za po
mocą dzienników, ze deputaty będą wydawane 
za wrzesień. Wydano je , ale zam iast m ąki da
no kaszę jag lan ą  i pęcak i  to w czasie, kiedy 
przestano w zupełności dawać i  tę skromną ra* 
cyę chleba, bo tylko 50 dkg. na osobę.

A teraz jakby u ciął: chleba kontyngentowego 
i m ąki niem a, a  o paskowy, za który się musi 
p łacić 70 marek za 1 kg., m usi się staczać ism y 
bój, od wczesnego ranka ustaw iają się w długie 
„ogony“ kobiety i mężczr źni, którzy na godzinę 
7 rano muszą być w pracy i dzieci wystać do 
szkoły. O deputatach oprócz ostatniego komu
nikatu , który nam  przypomina, że s ję  nam na
leżą, nic nie słychać. Tymczasem drożyzna 
wprost szaleje, dziś już żadna płaca, anf pen
s y *  nikomu nie wystarcza, gdyby nie wiem jak  
chciał oszczędzać. Skoro za 1 kg. m aki w pasku 
zadają 120 m arek, za 1  kg. ziemniaków 6 —7 ma
rek, za jedno ja jk o  10 m arek, za litr m leka 25 
m arek, a  o cukrze i tłuszczach nie można ma
rzyć, bo te dła ziwykłego śm iertelnika są nie 
dostępne, to łatwo można zrozumieć, że nawet 
i  u kr 8kor,-sikiego robotnika cierpliwość ma pe
wne granice. A tu święta na karku 1 każdy z  
trwogą czek a, wyraźnie z trwogą, bo zam iast 
się cieszyć, że po ciężkiej pracy będzie każdemu 
d m e zasiąść do tradycyjnej wieczerzy, ziobaczy 
pusty stół, ciemno w piecu, czy, że chłodno i 
głodno. Tymczasem widzimy, ja k  na linii A-B 
poskarżę nie mogą s ję  doczekać na, otwarcie 
sklepu Piaseckiego, by otrzymać chociażby pół 
k il ogr o m a czekolady.

Czas najwyższy, by m iarodajne czynniki po- 
myślaity o sposobie zaradzenia tej strasznej ka
tastrofie i  zam iast obiecanek i  kom unikatów 
przydzieliły chociażby te  tak  dawno oczekiwa
ne deputaty. W. U.

Potrzeba chłopców
d o roznoszenia „Naprzodu"

z a  s t a ł ą  p e n s y ą
W s d o m o ł t  w  A d m in is tra cy i „ i i a p r z o d u "

D unajew skiego 5.

R E P E R T U A R

T eałr im. JnL  Słowackiego,
Piątek*. „O rlątko" Rostanda.
Sobota: „Oi łątko" Rostanda.
Niedziela: Popołudniu „Noc św*. M ikołaja" SźO* 

kiewiez,a — wieczorem „Kolom bioa" Kizywe* 
szewskiego.

Pouiedziaiea: Koncert „Echa".
T eati „Bagatela-,

P ią tek : „K arykatury".
Sobota: Popołudniu „Baśń o szczęściu”* (<fl* 

dzieci) — wieczorem: „MagdaltukU.
Niedziela: po południu „Sam son i  D aiila“ 

wieczorem „K arykatury".
le a t i  powszechny,

P iątek : „Przewodnik Tatrzański".
Sobota: Popołudniu „Marya Stua*rt" (dla mł<* 

dzieży) —- wieczorem „Przewodnik lairzaó* 
sk i“.

Niedziela: Popołudniu „Baby" —  wjeczoireB* 
„Przewodnik Tatrzański".

Operetka w Nowościach,
P iątek: „Dziewczę z Holandyi".
Sobota: „Dziewczę z Holandyi".
Niedziela popołudniu: „Figlarne żonki";

wieczorem: „Księżniczka dolarów". 
Poniedziałek: „Dziewczę z Holandyi",
W torek: „Dziewczę z HoIar.dyi".
Środa: „Dziewczę z Holandyi".
W y k ła d y  w D om u arty stó w  (p lac św . D ucha) 
w zarządzie k rak o w sk ie g o  Z w iązku literatów  

Początek o godz. 8 wiecz.
Sobota: L, Skoczylas: „M istyka Cypryana No*" 

w ida:, cz. II .
Niedziela: J .  F la ch : „Sławne m istrzynie miło* 

ści", cz. IX : Dama kam eliowa".
Kollcgium wykładów naukowych (Rynek gtówsf 

Linia A - B  L. 39)
P ią tek : Ja n  Ursyn Zam arajew : „Kresy w sch°' 

dnie" (na tle własnych wspomnień).
O d c z y ty  w Muzeum pizemyslowem im. dr* 

Baranleckicoo*
Sobota 18 bm .: Prol. Józef Grzybowski: „ Z ło i#  
naftow e", cz. I.

Gruntow na napraw ą 
m a s z y n  d o  p i s a n i a
uskutecznia najstarsza w Ma
łopolscy pracownia mechani

czna

W. RtjU, cl. fiorjafisU 3.

Tanie obiady
Obiad z  3  dań 3 4  m p

w mltrayi ul. S i *  6.

w większej ilości (różnej wielkości) tanio do nabycia 
przy ulicy Ha-Unana Żółkiewskiego L  46 w Krakowie.

W ydzia ł in s tru k to rs k i Zw iązku Spożywczych Robo
tn iczych  S towarzyszeń Spółdzie lczych w W arszaw ie

I.oszukuje pracowników na stanowiska

L U S T R A T O R Ó W .
Od zgłaszających się kandy datów wymagane są nastę

pująco k wditikacye:
1. Teoretyczna i praktyczna znajomość ruchu spółdziel

czego, przedewszystkiem zaś kooperacyi spożywców.
& Gruntowna znajomość buchalteryi ze spteyalnem 

Bwzgiędnieniem systemu amerykańskiego stosowanego 
w Sio warzy szeuiach Spożywców.

3 1'raklyka gospodarcza w ruchu spółdzielczym.
Towarzysze, i.toczy chcą pracować w robotniczym ra

diu suóld .ieiezym, a me posiadają wyżej wymienionych 
Kwalifikacji, proszeni są o porozumienie się z Wydziałom 
insruklorskim w spriwie ukończenia oapowiednieU kur* 
lów, względnie oubycia praktyui.

Zgłaszać się należy codziennie: Warszawa, u l Wolska 
ar. 4 i , pokój nr. 13, od godz. 1—3 pop.

N o u r  o ś ć  iN o w o ś ć !

H

\ T u t k l  i  b ib u łk i cygaretowe 
na jp rzedn ie jsze j p r z e d 

w o je n n e j  j a k o ś c i  
w  ru lonsch  łub  

pude łkach. > :

N A  C ś W I l i Z D i t i g
polecamy

Maszyny do s z y c ia , gitary, mandoliny, 
sk "v p ce , h srmonie, gramolony i płyty

w wielkim wyborze.
Kupujem y i zam ieniam y

PŁY1Y GRAMOFONOWE
J. K U L L A M D A  i W * J A W O R S K I

K r a k ó w ,  u l .  D łu g a  L  11.

na docfifid

In. Silni; latel
E

FABRYKA:

a s r  6 9  -ca
Wesołych piosenek ludowych

ułożyła i napisała nowe zwrotki

A n d  a K l t s c h m a n n .
(Jkład na fortepian z podłożonym tekstem. K o

lorowa okładka. C e n a  Mk 1 0 0 .
Wydanie luksusowe na czerpanym papierze 

w oprawie M k 1 ÓO. i

Wydawnictwo G.Ssyfariha we Lwowie *
ul. Mkacism oka 8.

L if t ,  Sikranaaiol; N
msr W aźn a d la  Kuoczrf

Najtańszy skład hurtowny
rnydol toaletowyoh, krem ów , rant do zębów , pudru, 
perfum oraz wszetKich ków Krajów, i zagrań.
AriyKuty gum ow e hygion. I g o sp o d a rc ze  poleca

Dop. 1  handlowy „EMHA"
K ra k ó w , S trsd o m  16.

Wys/.Kt Kole.ow e i pocztow e oaw io to ie .

S z e w c ó w
i  j e d n e g o  w y k w a l i f i k o w a n e g o

e l e k t r o m o n t e r a
za płacą miesięczną Mk 2600 -t~ 75% poszukuje

Warsztaty odzieżowe w Dąbiu.

TUTKI I BIBUŁKI CYGARETOWE

„ M I Ł”
ie n a jp rze d n ia jsze j ja ko śc i, wszędzie do nabycia .
$  RównieZ zamówienia na
| k a r t y  c o  g >*y  przyjmy. j
1 D. M w e l g . i  Ske. Kraków. Krakow ska fi. Te !. 2360.
S Hspierafltscya Iow. Ale. ala labrykacyi kart do gry, wyro*
$  bow (japiorowych I pusmystu litograficznego we Lwowie,-

§  56ś**£isifeas(5isa£^

i

z iii iii i
16—50 świec

£  dostarcza w skrzyniach zaw ierających około J
luju sztuk p

|  POLSKIE T I IU Z I I IW B  i H S L I I E
w Krakowie, ul. Sław kow ska 1. J

! 5i £ 3

R e d a k to r  tr a c z e m y : tm ii haeuK&r. K eU tuaor oupo w -u tiz iam y : $a*</4a Ja»uxęj$tlU
N ak ład em  L u d ow ej S p ó łk i W yd aw nicza] wN a?rzid “  w K rak o w ie . C zcio n k am i D ru k arn i L a i o  w di w K ra n o w i* , D u j.a .n y ii id .r o  5  (ta i. N r 1 3 1 0 ) .


